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XI.

Historyczny pakt
K LĘ SK A  PODSZCZUM AC ZY  W O JE NN Y CR 

ClOS DLa  I I I  rLE RO W SKIEG O  IM PFItJALIZM E

Podpisana w ubiegły poniedziałek wieczorem 
przez państwa wschodniej Europy ! zachodniej 
A z ji konwencja „o definicji napastnika' ma nie­
porównanie więasze znaczenie, niż jakikolw iek 
pakt m iędzynarodowy zawarty w okresie następu­
jącym  po traktatach pokojowych —  sławetnego 
paktu locaraeńskiego nie wykluczając.

Arkusze paj eru z podpisanf m inistrów uległy 
ogromnej dewaluacji w ostatnich latach P rzy­
czyniły' się do tego n .emało szopki w  rodzaju o- 
sławionego paktu neiioga, którego sxutki okazały 
się błogosławione... dla kieszeni p. Lelloga. O trzy­
ma! on dzięni swemu paktowi nagrodę Nubia — 
w r. 1930, jeszcze zanim kontrahent japoński 

p izy łozył pieczęć pod Szanghajem. Są jednak 
pakta i  pakta Są paxta podpisywane dla presti­
żu jakiegoś „męża stanu", pakta fajerwerki, pu- 
szczane w św lat z wielkim hałasem dla odwró­
cenia uwagi opin ji puDhcznej z nastrojom em li- 
teiatami na czele od tego, co się. tymczasem dzie­
je w „rzeczywistej rzeczywistości" Do tej kate- 
gorji nalepy .w grancie rzeczy i okrzyczany „paxf 

czterech- .
I są też pakia będące wyrazem realnych inte­

resów kontranentów, przygotowj wane latam; 
mrówczej pracy mało reklamujących się. ale real­
nych poliiyLów  i które są, jeśli nie przyczyną, 
tc widomym przejaw om stanów czego zwrotu w 
stosunkach całych kontynentów.

Konwencja wschodnia do pierwszych nie na. 

lezy Zawiera ona nie beztreściwe frazesy, ale 
zupełnie jasne zobowiązania i w' potączoniu z już 
istnicjącem. traktatami o nieagresja między Ro­

sją, a je j północno-zachodnimi sąsiadami i Fran­
cją oraz przyszłym traktatem o nieagresji między 
Rosją a państwami Małej Ententy gasi jedno 
bardzo niebezpieczne zarzew.e możliwej wojny 
w  przyszłości, względnie ujawnia dla najzacie- 
klejszych pcaszczuwaczy wojennych —  Deterd.n- 
gćw, Schnetdrow z Greuzot, Kruppów czy innych 
patronów Kowerdy, że to zarzewie Wygasło już 
denni ty wmie

Między panstwam1. które podpisały konwencję, 
niema właściwie żadnych realnych sprzeczności 
interesów dzisiejszych. Gnmurą gradową, która 
ciąży La nad wscnodem Europy, £ poślednio nad 
światem była przeszłość, były „prawa historycz­
ne" 1 rmperjalislyczne dążenia cai sidej Rosji. —  
Carska Rosja w swojem kilkuwiekowem „parciu 
na zachód osjągnęła bezpośrednią granicę z 
Niemcami, pochłonęła kraje nadbałtyckie i  lw ią 
częsc Polski, puczem zwróciła się na południe, 
dążąc do zagarnięcia wszystkiego, co kiedyś w 
najzamierzchlejszycb czasach podlegało berłu Bi- 
zantjum. piąc na Bałkan na Turcję, a nawet na 
Persję.

Rosja sowiecka początkowo przyjęła ten spa­
dek bez dobrodziejstwa inwentarza. Najbardziej 
im pcrjalistyrznym  rew indykacjom i roszczeniom 
carsaiej Rosji nalepiano etyrkietke z sierpem i 
młotem i zaczęła się akcja o odbudowę „Trzecie­
go Rzym u" w imię... dyktatury' prolctarjatu — 
W  następsiWU! tego wszyscy europejscy sąsiedzi 
Rosji musael nastaw ić całą swoją politykę na 
obronę przed „zbieran.em ruskiej (t j. carskiej) 

l ie m i"  przez Ros je, przed je j dążeniami do odzy -

Rozp.awa apelacyjna w procesie b. w ięźniów  
brzeskich toczyć się będzie w  świeżo odnowionej 
sali warszawskiego sądu apelacyjnego. Sala ta 
została odnowiona poiaz pierwszy od czasu roz­
praw y przeciwko Bispingowu.

Rozpraw ie będzie pizewodniczył oędzia Zabo­
rowski. Referat sprawy złoży sędzia Jaworski, ja ­
ko sędzia wolant zasiądzie sędzia Kaiineniobrodz-

Różne są gusta i usposobienia ludzkie: jedni nie 
znoszą upaiu, drudzy wydziw iają z powodu chło­
dów i deszczów w czasie, gdy powinno być gorą- 
cc. Ta  niestałość pogody w j woluje kiepskie hu­
mory, szczególnie w czasie, gdy mało kto ma po­
wód być dobrze usposobiony.

Do ludzi, którzy najmniej takie powody mają, 
należy nasz minister sKarbu. F. Zawadzki do 
swoich Tesorlowyeh kłopotów jako minister sxar- 
nu ma jeszcze cudze kłopoty, gdyż właśnie teiaz 
spełnia Puzoiyczną dotychczas funkcje wicepre­
miera wobec tego, że premier w charakterze —  
tak brzmi urzędowa wersja —  dobrego ojca ro­
dziny bawi w  Rumur.ji. W łasne kłopoty —  to ro­
snący ponad sjkidziewanie —  naturalnie tylko 
uizędoicych optym Ltow  —  delicyt budżetowy.
A ;emala to rzecz m ieć w rękach raporty mało po­
cieszającej treści: w  kwietniu deficyt 15.6 m itjo- 
nów, w maju juz 24.5 mitjonow, kto wie, ile bę­
dzie w czerwcu i  dalszych miesiącach Iaia kalen­
darzowego. które nie są czerwono zakreślone 
w kalendarzu jodalkow ym .

Nie byłoby też nic w tom dziwnego, gdyby p. 
ministrowi skarbu mimo chłodu i deszczu było 
gorąco Jak jednak można zabezpieczyć się przed 
nieódpyWiadającą swej konstytucji temperaiurą, 
tak widocznie można bodaj trochę zabezpieczyć 
się przed coraz większemi dziurami w budżecie. 
Jest na to bardzo prosty sposutb: operacje finan­
sowe. Te stają sie u nas uniwersalnym śrudkiem, 
m im o, że w szeregu środkow, które wyliczono ja­
ko lekarstwa przeciw deficytowi, za jm owały d o ­
piero d>iugie miejsce. Pierwsze bowiem  miejsce 
zajmowały rezerwy skarbowe, o których mówi 
się teraz coraz ciszej —  widocznie poprzedni oko.  j

skama granicy z 1914 r. Sytuacja ta była wyzy­
skiwaną przez wszelkiego rodzaj i; awanturników 
poliftyczinycn. marzących o „wypraw ie na Rosję."

Pówob następowało otrzeźwienie. Poczucie rze­
czyw istość i rzeczywistych niebezpieczeństw to­
rowało sobie drogę przez opary „tradycji", impe- 
i jalistycznego frazesu i zakulisowych interesów. 
Że zwyciężyło i znalaz-ło swój wyraz czarno na 
bialem, to iest w ogromnej mierze zasługą poli­
tyków', którzy pakt wschoani doprowadzili do 
skutku: Benesza, L itw inowa, a pośrednio i Paul- 
Boncoura, gdvż bez cichego współudziału Fran­
cji je j sojusznice: Mała Entenla i Polska nigdyby 
nie dokonały tak decydującego kroku, ale bądź­
m y sprawiedliwi nawet dla niesprawiedliwych. 
H itler i japońscy im perialiści mają tu, m mo- 
woln.e. lw ią część zasługi. Niem ieckie „parcie na 
wschód" (v ide m em orjał Hugenberga) i  japoń­
skie „parcie na zachód" (v io e  przylądek O lga) o- 
Irzezwily sowieckich iniperjalistow. „Pakt czte­
rech" otwarł oczy ich zachodnim sąsiadom i ich 
sprzymierzeńcom. Pakt, w którym oprócz całej 
prawie wschodmej Europy w zięły udział Turcja, 
Persja i Afganistan doszedł do skutku.

Proces przed sądem ap^lacyjpym ograniczy się 
do ireleratu sprawy i przemówień.

Jaxo oskarżyciele publiczni wystąpią na proce, 
sie prokuratorzy Grabowski i Rauze.

Rozprawa rozpocznie się punktualnie o godzi­
nie 10 rano w aniu 10 lipca.

ło nich m m or nie zdołał obudzić ich ze snu tj 
z zamrożenia w  różnych bankach i nieplynnych 
papierach

Operacje finansowe, popularnie pożyczkam 
zwane, są u nas bardzo ułatwioną czynnością, 
bierze się m ianowicie nominalnie od wlasnyct 
obywateli, a‘ w rzeczywistości z banku emisyjne! 
go,, przyczem ktoś — w kazetym razie nie SKarl 
jąko pożyczający —  chowa czysty zysk do kie­
szeni. W  len uproszczony sposób wypuściło się 
w kwietniu pierwszą transzę biletów skarbowych 
na 75 miljunow zł i taksamc rozporządzeniem mi- 
nistra skarbu z 4 lipca wypuszcza się drugą i o- 
statnią transzę na 125 m iljonów zl — razem 200 
mirjonów. Na taką sumę opiewa uchwalona przej 
S^jm ustawa c biletach skarbowych, wypuszczę- 
nie obecnie caltj reszly świaoczy o tem, że skarb 
ma pilne potrzeby, nie spudziewając się możno­
ść1 pokrycia ich z normalnych wpływów.

Wobec tego, że dwa pierwsze miesiące nowegc 
roku budżetowego daiy deficy t okrągło 40 m iljo ­
nów zl, łatwo można wyliczyć, ile wyniesie defi- 
cyt całoroczny —  naturalnie z uv.zględnien!eui 
koniecznej i  w naszych warunkach nieuniknio­
nej przesłanki, że w związku ze wzrostem kryzy'. 
oU deficyt leż będzie wzrastać ponad powyższy 
„norm alną1 wysokość. Na jak diugo tedy lnogg 
starczyć uruchclnione obecnie 125 m.Ijonów? A  cc 
będzie po ich zużyciu? Jeżeli się ograniczym y dc 
tych tylko pytań, to odpowiedź na nie, o ile’ wo- 
góle jesi możliwa, musi wywołać w' kierowniku 
ska: bu uczucie gorąca mimo deszczu i chłodu. 
Tak zahartowany żaden mmister skarbu nie jest, 
aby m Lgi w tych warunkach utrzymać dobry uu- 
mor.

Dla pokoju światowego ma on oprócz usunięcia 
niebezpieczeństwa wybuchu wojny we wschod­
niej Europie to znaczenie, że defm ju jąc dokładnie 
i zgydnie z rzeczywistością pojęcie napastnika 
stawia konferencję rozbrojeniową przed faktem 

dokonam m i uniemożliwia dalsze nieskończone 
gadanie na ten lemat, oraz że

K Ł A D Z IE  KRES M ARZENIOM  H IT LE R A  
O „K O R Y T A R Z ! "  I GÓRNYM ŚLĄSKU".

W  niwecz rozwiewają się projekty Rothermera 
że Eutopa obroni Polskę przed napaścią Rosji za 
cenę zaspokojenia uroszczen niemieckich. Krzyż 
stanął nad giobem  sojuszu niemiecko-ros iskie- 
gc. Paki czLereeh jest zneutralizowany'.

A  to ma kolosalne znaczenie nietylko dla Pol­
ski, ale dla pokoju Europy. Dla Polski kończy się 
w ielow iekowy okres wytężania wszystkich sii 
przeciw  grożącej inwazji ze wschodu, przekreślo. 
ny jest rok 1920. Europa pozbyła się jednego 2 
nueczów Dainoklesa grożących pokojowi. Deter. 
ding leży knockout.

1 dlatego ten skromny ale treściwy paki zaslu. 
gu je na nazwę historycznego. W . J. G.

G o r ą c o  w  d e s z c z o w y m  lip c u
EMISJA DR! GIEJ SERJI B ILE TÓ W  SKARBO W YCH
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Ciężki los magistrali węglowej
Umowa z Koncernem Schneidra, iak 

wiadomo, przewidywała, żc l:nja Gór­
ny. Śląsk —  Gdynia zostanie ukończoną 
najpóźniej 31 grudnia 1932, przyczem 
na podstawie udzielonej przez Rząd 
polski koncesji, eksploatację tej linji 
objąć miało Francusko - Polskie Tow. 
Kolejowe.

Jednakże, co również wiadomo, kon­
cern zagraniczny umowy nie dotrzymał 
w kilku istotnych punktach, przede- 
wszystkiem nie zrealizował ustalonej w 
umowie drugiej transzy pożyczki w  su­
mie 300 milj. zł., skutk em ozego do­
kończenie budowy mag.strali nagie u- 
tknęło.

Jakkolwiek na podstawie umowy, 
Rząd polski, wobec medotrzyman-a tej 
przez drugą stronę, mógł umowę z kon­
cernem Schncidra odrazu rozwiązać, co 
prasa rządowa nawet zapowiadała, to 
jednak z  prawa tego nie skorzystał i ca­
ła historja z dokończeutem naszej ma­
gistrali zaczęła przewlekać iuę w bez­
nadziejny poprostu sposób.

Wreszcie, dnia 1 marca b', r nastąpi­
ło prowizoryczne otwarcie ruchu na 
wsprumianej linji, ale tylko jednotoro­
wego, znaczn.e ogran-czonegc

Ponadto końcem Schneidra, również 
wbrew umowie —  nie postarał się o 
zakup potrzebnego dla ruchu toboiu 
kolejowego, który zamówiony m.ał byc 
w fabrykach' krajowych

Wobec takiego stanu rzeczy Min Ko­
munikacji przejęło z  dn. 1 tnarca b. r. 
prowuo. jczną eksploatację nowej knagi, 
etr un prowadząc ją na rachunek Fran­
cusko - Polskiego Tow. Kolejowego. 
Stan ten „ma trwać‘! do kouca h roku. 
poczem Towarzystwo „ma przejąć" od 
M-n-sterstwa Komun kac-i eksploatacje 
magistrali Do końca też b r. budowa 
jragistrali „ma być" tak posunięta aby 
na nowej linji mógł być zaprowadzony 
już normalny rucn pociągow tak towa, 
rowych, jak t osob'łwych.

Wszystko to dopiero „ma być", ale...

czy będz:e, to —  przy szczególnej na­
szej „delikatności1' wonec zagraniczne­
go kapitału, który umowę bez żadnej 
ceremocji łamie —  wielkie jeszcze py­
tanie.

Spraiwy te mają być omawiane: dnia 
10 b m na posiedzeniu Franr - Pol. 
Towarz. Kol., które ma odbyć się w 
Warszawie orzy udziale delegatów Mi- 
nisterjum Komunikacji i Skarbu.

Na posiedzeniu tem ma być również 
rozstrzygnięta kwestja —  taboru kole 
jowego, potrztbnegu dl< magistrali.

W' myśl umowy koncern Schneidra 
tabor ten zakupić powinien w fabry- 
kacn polskich, który to warunek Rząd 
nasz sławił w  parlamencie jako jeden 
z „sukcesów" umowy.

Tymczasem tego warunku kapitał za­
graniczny również dotrzymać nie cnce, 
lecz upiera się przytem, by potrzebny 
tabor „wypożyczyło" mu Ministerstwo 
Komunikacji.

Jak bardzo jednak zamóaden.e po­
dobne przydałoby się naszym laorykom, 
które wskutek krzyzysu, w szczególno­

ści z powodu znacznego ograniczenia 
zamówień rządowych, przeorowadziły 
już i dalej przeprowadzają masowe re­
dukcje —  zbyteczne dowodzić.

Zobaczymy tedy, co w  całej tej oso­
bliwej historj: weźmie gorę: czv powa­
ga i interes naszego kraju, czy też aro­
gancki upór kapitału zagranicznego i 
czy nasze „czynniki" znajdą na tyle e- 
nergji, by sobie z koncernem Schnę.- 
dra dać radę...

K.

III Zjazd Zw ią zku  Metalowców
w zyw a do walki z  kapitalizmem i z  faszyzm em , do walki o Si m  izm

i o Wolnośf
R e zo lucja,  uchwalona p r z e z  aklamację

II! Zj»zd Związku konoiników Prze­
mysłu Metalowego w  Polsce ctwierdza, 
że W SZELK IE  D O TYC H C ZA SO W E  
PRÓBY K A PITALISTYC ZN E , zdążają­
ce do ożywienia życia g06lpod czego I 
osunięcia bezrobocia, nie wyłączając o- 
bradującej obecnie Międzynarodowej 
Konleiencji Uoarpodarczrd w  Ionóynie  
—  C A ŁK O W IC IE  ZA W IO D ŁY .

Kapitaliści nadal chcą ratować swą  
zbankrutowaną go< podarkę przez stoso­
wanie bezwzględnych środków wobec 
klasy lobotuiczej przez gwałtowne zme­
chanizowanie i racjonalizację systemu 
pracy; przez obniżkę plac, oraz przejż 
systematyczne pogarszanie ustawodaw­
stwa sfocjalnego.

N a  ich to przecietż żądanie przedluio- 
no czas pracy z 46 na 48 godzin tyg d- 
ffliowo, pogorszona ustaw r o urlopach 
I uc ezpleczenli ch w  Kasach Chorych. 
W  ten sposób, ko« ztem najskrajniejszej 
uędzy i niewoli klasy robotniczej, M A  
BYĆ U T R Z Y M A N Y  PR ZFSTAR ZALY

K ARO L IR ZYK O W SK I

Zazdrość I medycyna*)
(Dokończenia).

Powieść korzysta tutaj a formy wvro- 
b1 'nej przez kino, z formy symultanicz­
nej (formu zjawiak, rozgrywających się 
równocześnie). Oczywiście i dawniej 
bywały w  pow ieść ach takie rów -o- 
czesności, ale przypadkiem, bez wysu­
wania tego sposobu na pierwszy plan, 
jako specjalnego efektu Nawet w  dro­
bi azgaich stosuje Choromańsk- tę meto­
dę- Oto trójkąt w  kompJec.e: mąż, ko ­
chanek i Rebeka „Stary Widanar zno­
wu poczęstował drnurga papierosem, 
chirurg powtórzył z przekąsem, ie  nie 
pali, W idlmar przeprosił i zamknął pa­
pierośnice z trzaskiem Chirurg spoj­
rzał mu w  oczy otwarcie i życzliwie, 
Widmar dobrotliwie pogłaskał bflodę, a 
chirurg pog>asłiał w kieszeni chłodny 
browning. W tedy mąż pocałował to ­
nę w orało, przeprosił i wyszedł" (pod­
kreślenia moje).

Co do pierwszego sposobu to uadep- 
szym przykładem jest sławna scena 
operacji w szpitalu, dokonywanej na 
Rebece. Autor wraca do tej sceny k.l- 
ks razy. ia-e ją 'niejaka na raty, intry­
g u j  nas ową cystą, poza którą ukry­
wa iuną sensację, ciąże pozanar czną 
(fizjologja i patologia jest specjalnością 
Chorotnańskiego, prawie wszystkie o- 
soby w jego powieści sa na coś chore) 
i dopiero dosyć późno możemy robie 
zdać sprawę z tego, jak to w  aściwie 
naprawdę bvło.

Później p. Stanisław Baczyński ob:a- 
ś i.l umie, ze taki. powieść naz; wa się

dziś wielopłaszczyznowa i wskazał ta­
ko na drugi przykład, na powieść Ada­
ma W ażyka „Latarnie świecą w  Kar- 
pow ie” , iDamy o  n:ej recenzję).

Rozumiem o oo chodzi, w.dzę, że au­
tor urządza coś bardzo sprytnego, ale 
zapytuję też s ebie- poco mu tego? Ja­
ki ma stąd zysk? Kaada form* powin­
na się legitymować podwójnie: najpierw 
prtzez zręczne użycie, a po drugie, przez 
to, te się opłaca, że wspomaga treść, 
napięcie, uczuc:e, tei-dendję, myśl i t. p. 
(Tak jest mp z rymem), 0 'ó t  gdyby 
„Zazdrość i medycyna” była powieścią 
detektywistyoziną, gdzie zb era *ię po- 
i slakę do poszlaki i  powoli rekonstruu­
je się obraz zbrodni, toby taka fo rma 
była usprawiedliwiona A lbo jest ona 
na mmśsou łam gdzie różne oświeftlehi-a 
są naprawdę potrzebne np, jjdy dwa 
charaktery opowiadają to samo zajście 
w inny sroosób, jeden uważa pewien 
czyn za. debry, Irugi za zły, i z tego 
potem autor wysnuwa dalszą swa przę­
dzę, A le  w  „Zazdrości i medycyme" 
autor, chociaż bardzo umiejętnie zaży­
wa swej metody, mi z n;ej raozej szko­
dę, n=i zysk, gdyż niepotrzebnie rozry­
wa opowiadanie i bałamuci czytelnika.

Do innych subtęhiości formy należy 
klamra, w którą ujęta jest powieść: za­
czyna się i kończy tvm samym ep-zo- 
dem, to wrzystko, cc jest w środku, ma 
być n;p ako objaśnieniem Następnie, 
dba autor o to, ażeby także sposol-.tra 
zewnętrznym utrzymać jednolitość w

I W A L Ą C Y  SIĘ G M A C H  K A P IT A L I­
ZM U,

Do tego też celu kapitalizm powolaa 
do życia FASZYZM , H IT lE k Y Z M  i 
wszelkiego rodzaju D Y K T A T U R Y , k 'ó - 
re pod masKę obrony interesów narodo­
wych czy też państwowych —  E A Ż Ą  
DO ZDUSZENI \  K LA S Y  R O BO TNI­
CZEJ, W A L C Z Ą C E J  O N O W Y  USTRÓJ  
SO C JA LIST Y C ZN Y ,

A  więc gwałty i akty najohydniejsze­
go zdziczenia i mo Ju rozbijanie jedno­
litego klasowego rucha przez z kła !av 
nie własnych, zdradzieckich związków  
i związeczków —  mają obronić walący 
sie ustrój kapitalistyczny,

W  tej sytuacji EU Zjazd uchwala*.
“i) wezwać wszystkich robotników i 

robotnice, zatrudnionych w  przemyśle 
metalowym i hutniczym dc jaknajwiek-
szego ZE SPO LE N IA  SIE W  K LANO ­
W Y M  Z W IĄ ZK U  ROB. PRZFM. M E­
T A L O W E G O  w  Polsce tak pod wzglę­
dem ideowym, iak i organizacyjnym* 

b) stojąc zasLoniczo ca stanowiska

40-godzinnsgci tygodnia pracy, prze* 
ciwdzialając rozszalałemu wyzysko­
wi prze* prowadzenie akcji o U - 
M O W Y  ZBIOROW E, któreby zagwa­
rantowały odpowiednią wysokość płac 
i zapewniły me dhższy, niż 46-GODZ, 
TYDZIEŃ  PR AC Y , UR LO PY  aa do­
tychczasowych warunkach ustawowych 
oraz inne uprawnienia, które robotnicy 
już poprzednio zdobyli.

S-ł NIE ZŁĄC ZEN I W  Z W IĄ Z K U  —  
M U SIM Y  PR O W A D ZIĆ  W A L K Ę  O 0 - 
B A LE N IE  D V K T A T U R  O SO C JA ­
L IST Y C ZN A  PR ZE B U D O W Ę  U STR O ­
JU  I D E M O K R A TYC ZN E  W OLNOŚCI.

A by  nakreślone zaaania urzeczywist­
nić, ZJAZD  wzywa wszystkich człon­
ków, a orzedew szystkien. M ĘŻÓW  Z A U ­
FA N IA  I R A D C Ó W  ZA K ŁA D O W Y C H , 
do rozpoczęcia USILNEJ A G IT A C J I za 
odbudową Związku.

Zjazd nakłada wreszcie na członków  
obowiązek piowadzeuia bezwzględnej 
W A L K I Z N IE K LA S O W Y M I 1 „ S A N A ­
C Y JN Y M I" związkami zawodowym1

swej powieści; os.ąga to opisu*ąc różne 
fazy burz’ * która w tych dniach naw ie­
dziła miasto, ta burza jest tłem wszyst­
kich wypadków-

Najwięcej podoba mi się jednak stvl 
użyty w  tei powieści a wynikający ze 
swoistego, indywidualnego rodzaju ob- 
serwacyj autora, Tutaj iest on najbar­
dziej soba, pokazuje co potiafi, a nie- 
tylko, czego się nauczył. Z grubśza o’.o- 
xąc powiedziałbym, że to są obserwa­
cje kinematograficzne; nie oddaja jed­
nak przez to ich świeżości, ich inten­
sywności. Jedno jdst bardzo widoczne; 
brak nudnych, statycznych opisów orzy 
rody; nie szantażuje się nas tutaj krajo­
brazem. To jest pie wsizy auior polski, 
który zna Lessinga „Laokoona” (iizcciz 
o  granicach malarstwa i poezji), a może 
sam z siebie stosuje jego zasady. M a­
luje nie wprost, leoz głównie, refleksa­
mi, t. j. sku.kami Źle mówię: maluic, 
raczej trzeba powiedzieć: rysuje lub 
rezyseru,;;. Bo w ł iśnie kolorystyki tak 
ulubionej przez pisarzy polskich, jest 
tutaj mało. natomiast dużo rysunku, i 
jak najwięcej -uchu Pogrążenie wszvSt 
kich wydarzeń w  żywiole ourzy daje 
mu do takich scen dużo sposobności. 
Oto np. (na sti. 6ó) op.is, jak zc sklepu 
wyleciał arkusz papieru do pakowania, 
a potem jakaś stara koperta, jak ta pa­
pierowa kula woadła mi: dizy nogi prze­
chodzącej kobiety, jiak ta kobieta „po­
płynęła na dół, walcząc z wichrem, ni­
by pływak z rozhukrnerr; bałwanami" 
— jak wicher wymywał jej szal i t, d. 
A lbo (str. 260):

„Drzwi od ulicy rozwarły się z ło ­
skotem i jakaś kobieta w-bicgła na ta­
ras. W łosy miała rozwiane, spódn'cę 
zaw irięlą  powyżej kolan —  „Co to bę­
dzie"! —  zawołała. Nagle jedna *

dlrzew rosniycycł na chodniku pod okna­
mi tarasu, zachwiało się i z suchym 
trzaskiem zwaliło na jezdnie Po chwili 
podmuch wiatru podniósł je i rzucił ga­
łęziami w okna przeć .wległej kamieni­
cy. Chirurg widział, jak błytszcrący 
detzez stłuczonego szkła runął z okien, 
lecz pochwycony przez wiatr, zgną ł 
natychmiast nad głowami Biegnących 
przechodniów,

„Trzym ajcie dneckol —  wrtasnął 
chiruig. W idzia ł p-zez okno, iak z ja­
kiegoś sklepu wprosft na mknące drze­
wo wyskoczyła mała dziewczynka.
Wszyscy w  kawiarni powstawali od 
stolików, w  sali dancingowej jazzband 
ryazał, nie ushając. Chirurg Tam.cn, 
uśmiechając się urzędowo, odtrącił ga­
piów przemknął szybko miedza stoli­
kami, chciał już w^ijść na uifcę, ale za­
trzymał go stanszyi kelner Piotr"...
/ Można się przekonać, że każde zHa- 
nie w tych dy-uch ustępach daje nowy
ialct, nowy ruch. Znamienn-" pod tym
względem dla stvłu autąfra jest zwłasz­
cza ten rozdział, gdzie autor opisuje
skradanie się W  dmar* w*az ze swoim 
szpiegiem, krawcem Goidera pnd okna 
zakochanej pary, wśród ciemności i nie­
pogody. To i'est oała odystseja.

Tej ruchliwości czasem jest za duże, 
a duszy (w sitarem znaczeniu) mniej. 
Ołownmn walorem powieści jest nowa 
opiyka nowe czy odświeżone widzenie 
rzeozv (zewnętrznych), a to jest bardzo 
dużo.

Obecnie Chonomański wy-lał drugi 
raz swoją pierwszą powieść „Biali bra­
cia" (u Gebethnera i W olffa), którą mo­
że jeszcze osobno omówimy.

PS Zapomniałem dodać dla estety­
ków z IPS-u, ie  ChoromaA&k; ma ta­
lent
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Pakt z Sowietami a żale o Hitlera
„S łow o" wileńskie zastanawia się nad Konwen­

cją 9 państw, którą zw i: „now ym  irutncwTom po­
lityk i rfowieclaeij", W  artykule wtstępwyim pisze:

„podpisało ją  9 państw, pozornie mc wspól­
nego ze soną nie mających —  szach Persji 
i icrótl Rumunji, prezydent Łotwy, Estonji czy 
Polski, a kró' Afganistanu, cóż m ają wspól­
nego ze sotbą? Zw iązek tych ośmiu państw 
tłumaczy dopiero istnienie w  owej grupie 
państwa dziewiątego, ktorem jest ZSRn, Tc 
rzeczyw iście tłumaczy całość i sens nowej 
konwencii".

A  dalej
„Pom yka zagraniczna Sow ietów  no zostaje 

pod naportm  „rewolucji narodowej* niemiec­
k iej Polityka Sowietów szuka przed nią za­
bezpieczenia. Takiem  zaoezpieezeniem nie 
mogą być steroryzowane, zmiazożone śmie­
sznie łatwo — niezdarne szeregi niemieckiej 
„kom partji". Takiem  zabezpieczeniem musi 
być ujęcie sobie w.eńca państw okolicznych, 
wykluczenie możliwości by  które z nich 
s ało się kiedyś bazą wypaaową .in terw en­
cji".

Politykę tę stosowała daw niej Ro. )a so­
wiecka w A z jJ( tam gdzK  grozić mogła .In ­
terwencja" angielska, mniej na terenie euro­
pejskim  (ja k  sądzono) szans mająca — A le 
od czasu wzejscia Hitlera interwencjonizm 
wypiera się, znaniem Sowietów, i o Berlin. — 
Stąo politykę, wypróbowaną w  Turcji, Persji 
i  Anganistaiiie rozszerzono na państwa Za ­
chodnich sąsiadów ZSRR. Stąd tir, Raczyński 
kładł swój pwdpis obok podpisów- azjackich, 
Szło Ło paraielnie do wiadomości o planach 
niemieckich na państwa bałtyckie, na Ukrai­
nę o t. zw\ „koncep, jach Rosenoerga *.

* * *

A teraz popatrzmy na drugą stronę medal” . Do 
artykułu o tej konwencji przyczepiony został bez 
ściślejszego związku faktycznego, zato me bez 
kozery, lecz z w idoczną tendencją prohitłerow- 
ską... opis pobytu i zachowania się w  W arszaw ie 
prezydenta Senatu W olnego Miasta Gdańska 
Rauscnninga

Oio hitlerowiec —  i jaka kultura, jaka chęć. ile 
dobrej w oli do podtrzymania jak  najlepszego 
współżycia z  Po lską...

A  stosunki polsku-gdańskie —  dodaje „S łow o" 
—  „są jedynie funkcją stosunków polsko-nie­
mieckich

„Stosunk* polsko-niemieckie, czy to przez 
deklaracje kanclerza czy to przez w yw iady 
takiego Rauśchninge zbliżają się nieoma! do 
fcorn orerty. M ówi się rzeczy, który chbyśmy 
się nie spodziewali usłyszę z ust hitlerow­
skich A le bu też, jeśli co zaprzątnęło dz is ie j­
sze Niemcy, to wałka z Kcmumzmcm.

Doprawdy, że uza»em niezależnie od sen»a- 
cy j „Kurjerka" wydaje się, że zgniecenie 
marksistów w  Niemczech to był tylko począ­
tek, że w ielkie plany Trzeciej Rzeszy potrze­
bują niechybnie na fundament w ojny z So­
w ietam i. Berlin i  Moskwa licytują się naw za­
jem w  zaskarbianiu polityki W arszawy, T y l­
ko obu ciąży jednako tragiczna dla nas prze. 
szłość".

W ieszd e  „S łowo" tak jeszcze zestaw ia Rausch- 
ninga z Sahmem .

„To, c o p  Ratischning hitlerowiec i  prezy­
dent Senatu Gdańskiego, głosił w  W arszawie, 
to by ły  tezy rue-irdej o rsk ie , nie wszechnie- 
mieckie, a Tx>lskie. Odrębność polityczna 
Gdańska od Rzeszy: poprawność i przy ja- 
znośc stosunków z Polską: konieczność go­
spodarczej współpracy poisko-gaaruskiej. M y 
o to dopominamy się Dd lat. P  Rauschning 
przyDomniał, że w  12 Jat przed nom przy jeż­
dżał do W arszaw y inny -prezydent Senatu 
W olnego Miasta. Chyba wspomniał to p>oio, 
by z p. Sanmem przypomnieć całe jego pie- 
piaczeniu stę z Polską, by aać dobre tło Is-wej 
Z&powiedzi o rokowaniach handlowych, 
c „nowej erze", współżycia Polski z  Gdań­
skiem. P  Rauschning m ów ił to wszystko 
n dniu. gdy nie zw-iędly wieńce hram trium­
falnych, wzniesionych w  całej Polsce na poli­
tycznie antyni im ieckie Święto Morza” .

Zapewne p. K. P. autor owego artykułu jest dy- 
pŁomatyczmejszy od p. Mackiewicza i utrzymał 
tę paralelę pom iędzy poli*vką paktowania z R o­
sją. czy z N iemcami w granicach mniej jaskra­
wych, niżby to był uczynił na< ze lny redaktor 
„S łow a" —  podkreślał raczej, że spor niemiecko- 
rosyiski w ytw orzy ł był dogodną konjunkturę dla 
zewnętrznej polityk i polskiej. Jednakże i  tu znać

cieplejszy ton „S łow a" wobec hitleryzmu p tzy 
pewnej iron ji w  stosunku do Rosji.

Na sentyment „Stówa" dla RUlera wskazywa­
liśm y już niejednokrotnie —  wyjaśnialiśmy, czem 
się on tłumaczy. Oczywiście inne są jego źródła, 
niż endeckich poklasków dla antysemickich w y ­
czynów' hitlerowskich —  „Słowo * ostatnimi czasy 
po kilka razy w tygodniu prawie caią pierwszą

A  wrięc na czv ai tkowem posiedzeniu m a być 
postawiony fo im a lny wniosek o odroczenie kon- 
feiencji gospodarczej. Dla utrzymania pozorów 
ma być zostawione w' Londyrne biuro Konferencji 
dla przeprowadzenia powolnej likw idacji, a k  sa • 
ma konferencja skończy swój żywot. Okazało się, 
że rządy kapitalistyczne nie są w  stanie zwalczyć 
przesilenia w  ustroju Kapitalistycznym, którego 
najgroźniejszym wyrazem  jest

30 MLLJGNÓW BEZROBOTNYCH.
Konierencja rozmła się wsKutek sprzeczności 

interesów m iędzy państwami kapitalistycznemu 
Każde z tych państw chciato poprawić sw oje po­
łożenie kosztem drugiego. Deklamacje o wspólno­
ści interesów świata okazały się w prawdziwym 
świetle jaKo międtzynatiodr^ti Mdnkurthcją.

Główną przyczyną rozbicia się konferencji jest

S P R A W A  W A L U T O W A .
Państwa, które pozostały przy sztandarcie zło­

ta, oświadczyły, że me dopuszczą do umów w spra 
wie ceł i zakazów przywozu, jeżeli pderwej nie 
nastąpi sialu liże.: ja  djoflria i  funta. Do tego o- 
śwTiadczenia dodata Anglja, że jest gotową stabi­
lizować funt pod warunkiem lównoczcsncj stabi­
lizacji dolara. Na to Roosevelt me zgodził się i  to 
z trzech powodów 1) dla przyniesienia ulgi za­
dłużonym farmerom, 2 ) dla pizezwyciężenia za- 
pomocą in flacji kryzysu przemysłowego, 3) dla 
wzmocnienia handlu zagranicznego przez przy­
wrócenie dawnego stosunku m iedzy dolarem 
a iuntem.

Na odmowę Roosevelta odpowiada Ang’ ja: Je­
że ! Am eryka będzie dalej obniżać kurs dolara, 
ic m y jeszcze siln iej obniżymy kurs funia —  bę­
dzie to walka o io,

KTÓ R A W A L U T A  W IĘCEJ SPADNIE .
Na ten spór oopuw-adaja państwa ,.złote" 

z Francją na czełe, że na taki spadek .walut

W  korku zeszłego tygodnia nastąpił w Niem­
czech w akcji h illeryzacji Kościoła ewangelickie 
go nieoczekiwany zwrot Prezydent Hindenburg,
0 którym krążj ły  ostatnio wieści, że jest bądź to 
sparaliżowany, bądź uwieziony, wystosował do 
Hitlera list, wr którym oświadcza, że ostatnie za­
targi w' Kościele ewangelickim  „budzą we mnie 
jaku w  chrześcijaninie ewangeliku i gJowie pań. 
stwa najgłębszy niepokój. fUazne zwrócone do 
mnie depesze i  listy udawadniają mi, że nie­
mieccy” chrześcijanie ewangelicy, są głęboko po­
ruszeni temi zatamgami i troską o wewnętrzną 
wolność Kościoła ewangelickiego. Dalsze trwanie 
lub zgoła zaostrzenie się tego stanu musiałoby 
pociągnąć za sobą najcięższe szkody dla narodu
1 ojczyzny,.. Czuję się zatem zobowiązany wobec 
Boga i sumienia uczynić wszystko dla zapobie­
żenia ty m  szkodom* i

Po tym patetycznym wstępie Hindenbu-g sta­
wia Hitlerów”  konkretne żądanie by za targ z?- 
łarwdony został w  polubownych rokowaniach, za­
równo ż  obydiwoima uiawnionem i kierunkami 
kościelnemi jak i  z konsystorzami dotychczaso­
wych Kościołów ewangelickich i hy na tej drodze 
osiągnięto utworzenie zjednoczonego Kościoła 
Niem iec.

Żądanie to równa się żąoanfu pi izekreślcnia 
wszystkich d<>tychczasowych zarządzeń w  spra­
w ie Kościoła ewangelickiego. Owe konsystorze 
zostały” wszakże pozbawione władzy i  rządy K o­
ściołów > ddane w  ręce komisarzy. Co oo kierun- 
k >w” to Hitler oświadczył już publicznie, że rak 
ma być jak  sobie życzą „Deutsche Cbristen", inni 
maja m iUzeć i podporządkować się, BodeSsohwin- 
gha nie chciał nawet przyjąć. —  T o  tez niespo­
dzianką jest przeniesiony przez prasę niemiecką 
razem z listem Hindenburga komunikat urzędo­
wy, że minister spraw wewnętrznych Frick  wdro­
ży  bezzwłocznie iaroki ceiem zwołania komeren-

stronicę wypełnia wrażeniam i z podióży po Pa­
lestynie p. Ksawerego Pruszynskiego. Z tego ty­
tułu m ógłby ktoś nieś wiadomy, wziąwszy jego 
egzemplarz do .ęki, uważać je za pismo sjoni- 
styczne

A le  edkąd wynalazło w aresztowaniach, doko­
nywanych z  rozkazu Hitlera, ar.alugję z Brze­
ściem, nie odstępuje go, wciąż go darząc swoją 
sympaiją i komentując jak najgoręcej każde jego 
posunięcie.

— o o o  —

państw z niemi konkurujących odpowiedzą dal 
szą podwyżką o-fi, nc|w*omS iznktfziamd ptży wmću 
premiami wywozowemu iid Wuhec tego o znic 
sieni u obecnych ograniczeń handlowych merua 
naturalnie mowy, czyrli że konferencja chybiła 
swój cel.

Z  próby uratowania kapitalizmu zrobiło się je. 
s z m  isilinflpjiffle etłosŁi)atV lie hryżysu. Nie uiega 
bow iem  wątpliwości, że wyścig angielsko-ame- 
ryKańsk. w  obniżeniu kurei' icn walut spowoduje 
dalszy nacisk na ceny surowców, zaostrzenie prze­
silenia w  rolnictwie, większą konkurencję na 
światowych rynkach zbytu —  razem

JFSZLZE  W IĘ K S Z Y  UPAD EK GOSPODARKI
przyczesm picrwsŁem następstwem będzie wzmo­
żona walkf m iędzy Europą a Am eryką o długi
wojoiuce.

Dowcip historji leży w  tem, że jedy.se/m pań- 
stiwiem, kitórd z tnaduutalej konferencji w ychodź 
z zyskiem, je łt Rosja smwiuchu,. L itw inow  wyko 
rzystał swój pobyt w  Londj nie. aby dojść do 
zgody z Anglją. Rosja uwolniła inżynierów an­
gielskich, Anglja  zniosła zakaz handlu z Rosją, 
Poza tem prawdopodobr.em jest, ze Rosja osiąg- 
m. (UHM̂ nSjb priŁtyr Amerykę, co w  pierwszpj linji 
pociągnie za soną przeniesienie punktu ciężkości 
handlu i  zamówień rosyjskich z Eutropy de Am e 
ryK1 —  prosty stąd wniosek, żc w  Eimc|pie (kryzys 
jłiizcj nydkiKyy zaiostiży się, b<C'rdlKvib j< sfc«re 
wva ośnie.

Tak kończy się impreza MacBonalda, dla któ- 
le j  zrealizowania specjalnie jecnał do W aszyng­
tonu Stara pm woa znowu wyszła na jaw : w tym 
ustroju porządku już me będzie. Mogą być jeszcze 
pudryigi, mogą nawet być jakieś jasne chwile, 
ale od ostatecznego upadku ustroju kapitalisty­
c zn ego  to me uratuje. Londyn dał państwom 
kapitalistycznym nauczkę, jak porządku rohić ni* 
należy.

c ji oopcfy.itedr^ątej ż y ^ k iio jn  prOzydeMia. Jest 
to pierwsze od początku dyktatury Hitlera jego 
cofnięcie się w zakresie po lńyki wewnętrznej.

Czy Hindenburg, który widocznie nie jest, 
wbrew pogłoskom ani m eprzyiomny ani pozba­
w iony swobody osobistej, poruszył i ię  nagle dla- 
lego, że sprawa Kościoła o uchodź, go więcej niż 
one. czj też dlatego że ją  uważa za najlepszą 

bazę dc przeciwstawienia saę H itlerowi, trudne 
cerić  nie znając zakulisowych stosunków Neu- 

der ku, a nie zna ich właściw ie nikt, ktoby m ig i
i chciał uformować prasę. Pewnem jest jednak, 
że sytuacja „iia  odcinka kościelnym" w  Niem ­
cze . h jest rzeczj”wiscie bardzo naprężona.

,Neue Zurcher Zeitung", najpoważniejszy 
dzienniti protestancko-niemieckiej Szwrajcarji, dic 
nosi od swoich korespondentów z Niemiec, że 
zna dujący się w  więzieniu superintóndeni (god 
noś< odpowiadająca biskupowi) śląski dr. B ”o. 
nisch już od 27 czerwca nie pnrj jm uje pożyw ie­
nia, głodówką protestując przeciw uwięzieniu.

Dr. Bronisch aresztowany został 24 czerwca za 
publiczne napiętnowanie jednego z hitlerowskich 
pastorów, który na konlerencji kościelnej 10 m a­
ja  r. b. protestując przeciw  wyborow i Bodcl- 
senwingha oświaaczył: ,AIy (Deutsche Ghnstenj 
za nas y m  wodzem, pójdziem y natwiet oo  Potem ­
py". W  Potempie jak w iadom o był bestjalsko za- 
m orocwany przez hitlerowców w r. 1932 poisW 
robotnik Piecuch. Mordercy by li skazani na 
śmierć, ale ułaskawieni przez Papena. Z tej racji 
H itler w yaal odezwę, w  której nazwał moiderców 
swymś kolegam i i w yraził zdanie, ze za mordowa- 
nie Polaka nie jest wogóle wyslęnkiem.

Dr Bronisch oświadczył, ze podobne stanowi­
sko równa się zatracie sumienia. M ial bezwąrpie- 
nia słusznosć, ale w  dzisiejszych Niemczech czło- 
w.iel. ma wyból tylko między zairatą sumienia 
a Lazuia-

Koniec konferencji gospodarczej

Hindenburg się nbudzll
E W A N G E LIC K I D YG N ITA R Z  D U CH O W NY U RZĄD ZĄ GŁODÓW KĘ W  W IĘ Z IE N IU
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Kwestia żydowska a „klasy pośrednie"
Barbarzyńskie postępowanie „regi- 

mii hitlerowskiego w  N.emczech z ,am- 
te szą ludnością żydowska, pozbawi.anie 
jej nietylko praw polityczno - obywa­
telskich, ale odbieranie jej jakiejkolwiek 
możliwości społeczno-materialnego ist­
nienia wysunęło znowu na czoło zaga­
dnień społecimych w  skali międzynaro­
dowej ciągle jeszcze, niestety, istnieią ■ 
cy problem żydowski.

Zastrzegając się na wstępie, iż niniej­
szym artykułem dziennikarskim z natu­
ry rzeczy nie mażemy wyczerpać w ca­
łej rozciągłości analizy przvczvn Łstoia- 
nia kwestji żydowskiej, chcemy tylko w 
krótkich rzutach nakreślić pewne uwa­
gi, które się nasuwają obserwatorów 
wystąpień obozu antysemickiego prze­
ciw  Żydom.

Podłożem akq'i mtysemidluej jest w  
pierwszym rzędzie walka o warsztaty 
pracy i o pozbawienie Żydów praw tyl­
ko dlatego, ażeby na tak m gruncie mo­
żna było łatwiej te warsztaty pracy od­
dać w  inne ręce. Wszelkie jakiekolwiek 
ubieranie tej brutalnej walki o czysto 
materfalnem nastawieniu — w płaszczy­
ki jak chś wyższych szczytnych iaeałow  
i haseł, jest niczem mnem. jak zasłoną 
sztucznie preparowaną, mającą wstydli­
wie zakryć prawdziwe oblicze. .

Godzi się zastanowić, dlaczego obóz 
antysemicki przedewszystkiem opiera 
się na drobnetn mieszczaństwie, a odzie­
je się to n etyłko w  Niemczech, ale tak­
że i w Polsce.

W  Polsce brak dotychczas polityczno- 
społecznej organizacji, koncentrującej w 
swem łonie elementy mieszczańskie i 
sląd jesteśmy świadkami, że wszelkie 
nowe faszystowskie prądy szukają opar­
cia w masach mieszczańskich i znajdu­
ją, u nich poklask i posłuch.

Elementy drobno - mieszczańskie z 
nalury rzeczy, jako skazane na szuka­
nie pracy i na życie tylko z wysiłku 
własnej pracy, winny właściwie w fwej 
politycznej „mentalności” organizować 
się po stronie świata socjalistycznego, 
jako tego uznanego orędownika praw 
ludzi pracy, ludzi skazanych na egzys­
tencję tylko z pracy.

Dlatego też niezrozumiałem jest to 
szukanie ze strony sfer drobno - miesz- 

• czarit.k.ch oparcia polityczno-obywatel- 
skiego o reprezentację kapitalizmu, któ-, 
rego przecież interes w  założeniu swo- 
jem n e jest identycznym z rozwojem 
drobnego mieszczaństwa.

Szeroiiie rzesze t zw  „człowieka z 
ulicy” powmnv porzucić swą drobno- 
burżuazyjną- fałszywą orientację chodze­
nia w' ogonie kap balistycznym i organi­
zacyjnie współpracować z zrzeszeniami 
robotniczemi, a to w imię walki o pra­
wo każdego człowieka do po1, adania 
pracy i wolnej egzystencii.

Oddzielanie się sztucznym murera ja­
kiegoś rzekomo hierarchicznie wyższe­
go stanowiska społecznego od św’ata ro­
botniczego wpędza te nieuświadomione 
masy drobno - mieszczańskie, jako nie- 
zorganizowane, w  orbitę wpływów ka­
pitału i staja się one nietylko tegoż to­
warem w znaczeniu materjalnem, są one 
także drabiną, po którei rycerzyki kapi­
tału wspinają się na coraz wyższe szcze­
ble tfygmtarstwa i majątków.

I w społeczeństwie polak.em drobne 
ir cszczaństwo dotychczas się politycz­
nie nie zorganizowało, chodzi już to lu­
zem już to wypełnia szeregi wojska za- 
ciążnego dla wodzów kapitalizmu, któ­
rzy w  takich warunkach mówią: „ja
mam tyle i tyle na sprzedaż".

Zadaniem tego artykułu fest oświe­
tlenie kwestji żydowskie1 na margine­
su kwestji niezorganizowanych „klas 
p-ośrednch".

Wśród ludności żydowskie1 drobne 
mieszczaństwo zajmuje najpoważniejsze 
miejsce gdyż wynosi ono conaimnie! 70 
prac. społeczeństwa, a mimo to żadna 
organizacja polityczna żydowska me

może o sobie twierdzić, że ona w swych 
szeregach ma elementy drobno - miesz­
czańskie.

Jeżeli cboazi o stronnictwo ejonistycz- 
ne, to nie jest ono przecież stronnic­
twem pol.tycznem w  umączeniu życia 
obywatelskiego Żydów w  Polsce, repie- 
zentuje ono powszechnie prawie przez 
żyoów  uznane ideały budowy -siedziby 
narodowej w  Palestynie, co pizecież 
z klasowem kształceniem oię stosunków 
żydowskich w  Polsce niema nic wspól­
nego,

Sjonizm — to idea ogólno żydowska 
i jego zada.niem jest budzenie woli i 
pragnień wszystkich Żydów bez różni- 
cv klasowego położenia, zmontowania 
w Palestynie, w  ojczyźnie przodków, 
własnej państwowości.

Już jednak wid/imy, że w  samej organ’ 
zaci sjonistyozoej na tle naturalnych to ­
in c społecznych powrstają rozmaite 
frakcje z nawza,em a.ę zwalczającym 
progrsmanu klasowrym

To feż sjońska organizacja w  Polsce

P. pos. B. B. W  R., St. Mackiewicz, 
wypowiedział przed iparoma dniami w 
„Słow ie" wileńakiem pogląd, że sko­
ro H. ler „zdmuchnął' z taką łatwo- 
ścią Socjalną Demokrację Niemiec, 
nrby ,,świeczką choinkową , —  to o 
ileżby łatwiej przyszło dokonać tego 
samego marsz. Piłsudskiemu w sto­
sunku do P. P, S A.le p. marsz. P ił­
sudski nie chce. P. Mackiewicz zresz 
tą —  stwierdzamy w 'mię bezstron­
ności —  pochwala ów brak chęci.

Przyzna ;ę, że chwilami już rnide 
irytuje —  nie tylko śmieszy —  ma­
niera pogard liw ie lekceważącego kle 
pania po ramieniu socja istów nie­
mieckich, uprawiana ze znudzoną 
miną przer -bonzów prasy mi'1?'- 
czańskiej całego świata, a pok ko 
mieszczańskiej w szczególności. W y ­
gląd s to mniżj więcej tak:

„Aoh, wy, tchórze, łajdaki i durr .el 
nie umieliście nawal obronić sif przed 
Hitlerami zamiast strajkować, umierać 
na barykadach, rzucać bumby, strzelać 
z  rewolwerów —  to wy pazw olilH cta  
odebrać eobie domy, kasy, majątek, — 
wszystko... Ach, wy •— „świeczki eho ti­
kowe" !■„

Wynikałby stąd wniosek logicznv, 
który z kolei możnaby też mniej wię­
cej dokładnie sformułować:

„Hej!,. Gdyby to n« wszem  miei- 
scu siedzieli, konserwatyści ze „Słow a” 
i z „ Czata", katolicy z „G lasu Naro­
du” , redaktorzy „Kuriera Polskiego” , 
gdyby p W. Pzymou>ski komenderował 
„Reichsbannerem” , — toby dopiero hu- 
ozalo i trzeszcza*o w całych Niemczech, 
toby świstały kule brauningowt i pę-

Przed miesiącem pisaliśmy o zezwole 
mu, które otrzymał hr Branicki na 
parcelację łasa wawerskiego, stanowią­
cego cenny rezerwat przyrody. Wzamian 
za to zezwo^nie hr. Branicki na cele 
społeczne o tarował 309 ha lasv w  in­
nym swoim ośrodku. Dyrekcja lasów 
oaństwowych zgodziła się na to bez 
protestu

O k a z ie  się, A  tnaozakcja ta jest b.

reprezentuje iydostwo nie pod wzglę­
dem k'asowego ukształtowania sie i je­
go klasowych rozmaitych postulatów,' 
wyraża ona wobec świata nieżydow- 
si, .ego dążności ponad klasowo i ogól­
no - żydowskie w  zakresie propalestyń- 
skim. a jej’ na klasowych założeniach 
opierające się frakcje reprezentuną kle- 
sowe postulaty Żydów nie w  Folsce, 
tyiko w  powstającej własnej siedzibie 
narodowej, w Palestynie

Widzimy więc, że mieszczaństwo ży­
dowskie nie jest zorganizowane polity­
cznie i społeczn e, gdyż partja sjońska, 
jako mieszczańska, w  Polsce nie ujęia 
tego drobnego mieszczaństwa organiza- 
c ; ‘iiiie pod kątem widzenia .ntere>ów (e- 
goż w  stosunku do nnych orgaauzacyj 
politycznych tutaj.

Żydowskie stronnictwo ludowe I zw 
fclłiiści w  Polsce, kióre miało organizo­
wać drobne mieszczaństwo żydowskie w 
I l - zcoyżnie jego obywatelskich intere­
sów w kraju — niestety wakirteik fałszy­
wej taktyki i złej pracy wodzow zad* ■

kefy Komby, toby RiłUr zmykał, gdne 
pieprz rośnie, portkiby ze strachu po­
lubił"...

Pięknie... PięJćme... Pozwizlę so­
bie wszakże zwrócić uwagę na kilka 
faktów, nie podlegając/eh boda j ża­
dnej kwestji.

Wszak nie sami tylko socjaliści i 
komuniści zostali w  Niemczech pobici, 
rozbici, jako jaume rucny masowe; 
poza tym istotnie bezspornym zja­
wiskiem:

1) niemiecki ruch katolicki kapitu­
lował bez wystrzału, bez obozów kon 
ceni.racyjnych, bez truroów i bez ty­
sięcy rannych; kapitulował, chor aż 
posiadał tak samo tradycję dziesiąt­
ków lat, chociaż posiadał oparcie w 
potężnej hierai-chji kościoła katolic­
kiego, wiąż religijną  we własnych 
szeregach; przecie kapitulacja „Cen 
trum" i Bawarskiej Partji Ludowej w 
formie rokowań o „samorozwiąza­
nie” na rzecz antykatolickiego w za­
sadzie hitleryzmu, —  to coś zmacz 
Ple gorszego, niż słabosć wobec repte 
syj, gwałtów i mordów;

2) a konserwatyści niemieccy? Hu- 
genberg i jego partja, poświęcająca 
właściwie bez protestu własnego wo­
dza? a „Stahlhelm ? warto czytać 
opisy w prasie hitlerowskiej; ki ku 
smarkaczy w „brunatnych Koszulach 
wkraczało do koszar i rozbra ja ło  ca­
łe kompanje „Stahlhelmu”, złożone 
z „fachowych* oficerów i podofice­
rów z doby womy światowej; bum i, 
słynni „junkrzy pruscy” ani nteue1-;

3) a Hindenburp? dowodztwo 
„Reichswehry” ? gen Sch le icher?  ro 
la Głowy Państwa? autorytet „stare-

wąfpliwą wspaniałomyślnością hrabie­
go. Przedewszystki-im te 300 ha lasu 
położone s? w  ua l*orszym zakątku dóbr 
hrabiego, a to koło Czaplowizny, a na­
stępnie hr. Branicki bynajmniej nie kwa  
pi się ze sporządzeniem odpowiedniego 
aktu rejentalnego, który kosztowałby pa 
rę tysięcy zl„ w  rezulUcie czego te 300 
ha lasu. od nresiaca pozostawione bez 
żadnej opieki, uiuga^ą dewastacji.

nia tego nie przeprowadziło.
o też dziś żydowskie sfery 'drobno- 

mleszczańskic winny się na nowej bazie 
orjentacyjne formować, jako odrębna 
otgauizacja polityczna z wyrainem na­
stawieniem na współpracę ze stronnic­
twami robotniczemi, na socjalizm, a to 
w unię Interesów przecież wspólnych* 
którym, są hasła prawo do pracy dla ka­
żdego człowieka i prawo do wolnego ży­
cia z wyników swej pracy*'.

Skoro powstanie taka organizacja ro- 
bt^czna drobne-mieszezaństwa żydow­
skiego i ona wiedziona naturalnym in­
stynktem będzie walczyła ręka w  rękę 
z klasa robotniczą, może się stać w zo­
rem dia powstania analogicznej organi 
zacj drobno m.eszczansJficj w społe­
czeństwie polskiem, oo mogłoby w  dal 
szej konsekwencji n » tle wzajemnego 
ideowego przenikania się i codziennych 
kontaktów unicest-wść przyczyni istnie­
nia kwestji żydowskiej-

go feldinarszalkr'*? von Pnpen, rze­
komi ,gen,amv*' gracz konserwatyz­
mu niemieckiego? sytuacja von Pa 
pena jest tylko Kom iczna; ot, jakaś 
karykatura „kiereńszczyzny” na mo­
d ę  konserwatywną; zato sytuacja  
Hindenburga wydaje się tragiczną na 
wet z punktu widzenia jego na jzac ię ! 
szych wrogów; bo śmieszność fegc 
„końca le i chwały” umierająoegj bc 
halers N iem iec, z którym jego „wła­
sny" kanclerz nie liczy się wcale, kry­
je w sobie jakieś, jakby powiedzia* 
Irzykowski, „prawdziwe dno rozpa 
czy".

Czyżby p. pos. Mackiewiczowi n,c 
przyszło ani razu do głowy, że !eże- 
hi H itler  istotnie „zdmuchnął** socjal­
nych demuktiatów niby „świeczkę cLo 
nkową", to w  talrm razie ukochany 

przez naszych konserwaty tów „aa- 
iorytet Gtowy Państwa' okazał się 
bańką mydlaną, a  „potęga" konserwa 
tyzmu i katokcyzmu w  Niemczech, 
—  to były już nie „świeczki choinko­
we", ale „tlejące zapałki*', kióre zga 
sły same. zanim H itler i.daivł... „chu 
chnąć"? Czy można tedy wytioma- 
czyć sobie tragedję Niemiec lekcewa 
żąccm kopaniem socjalnych demokra 
tów i komunistów? czy nie v»chodzą 
w grę zjawiska innego rzędu, n.ź 
„tcnoi zostwc przywódców socjalisty­
cznych"? Mam wrażenie, że same ze- 
Sawienie faktów przytoczonych, wy­
starcza dla sformułowania odpowie­
dzi.

Tyle dzisia1, dla początku,.;
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

przed kilKoma 'dniami stwierdzono, ii 
lasu wycięto około łOC1 drzewek, a dru­
gie tyie ogołocono z kory. Dyrekcja la­
sów państwowych nie czuje sie na si­
łach zmusić hiabi-igo do formalnego 
przekazania lasu, tymczasem hr. Bra- 
n<cki niewielkim kosztem lasu koło Cza- 
piowizny parceluje las} waworskie. za­
liczone do niedawna do rezerwatu prey-

Np rody.

Dr. Ignacy Arnold

P. p s . Mackiewicz i „świecki choinkowe*'
K oz w a ż a n ia  ł\ is to ry c z n o -so c |o lo g ic z n e

Leśne machinacje hr. Branickiego
(Kor, własna)

/
f
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3 000 socjalistów niemieckich w więzieniu
Wychodzący w Pradze oigan socjalistów nie­

mieckich „Neuer Yorwarts" oblicza że w ostat­
nich tygodniach w Niemczech aiesztowano po­
nad 3 tys, działaczów socjalistycznych W  Ham ­
burgu dokonano wśród socjalistów według do­

niesień prasowych 200 aresztowań, w Magdebur­
gu 200, w Dreźnie i5C, w  Ńenftenbergu 265, we 
Frankfurcie nad Menem oO, w  Essen 26. w Bre­
mie 20 itd.

- 0 0 0 -

Samolot, któro rozrzuca zatrute baloniki
Tajem nic ty wypadek zdarzył się niedawno w 

oKolicy wsi Tłuchowo, powiat Lipno, w Kongie- 
sowce. W  godzinach porannych nad polami jed­
nej z wiosek tegc powiatu pojaw ił się nieznany 
samoiot który zrzucił dwa nlew icikii naloniki 
na pasiwisko. Jeden upadł na ugorze, drug: zgi­
nął w zbożu. Dzieci pochwycił}’ baloniki, jedna

kobieta odebrała dziecku pęknięty balonik i po 
chwil? upadla nieprzytomna na ziemię. Na krz^k 
dzieci zbiegi się wieśniacy i przenieśli zemdloną 
do domu. Kobietę przev ieziono do Dobrzynia i 
zaw iaoomiotio o tajemniczym wypadku władze 
policyjne.

—  O o  o —

Proces Gorgonowej w S ą d zie  Najw yższym
R O Z P IU W A  o d b ę d z ie  SIĘ JESIENI 4

Do drugiej Izby karnej Sądu Najwyższego 
w W arszaw ie wpłynęły akta sp iaw y R ity Gorgo­
nowej, która werdyktem sądu przysięgłych 
w Krakowie uznana została winną zabójstwa °p. 
Lus1 ZarembianKii i &Kizana na 8 lat więzienia.

Akta procesu Gongoncwej zostały przeliazane 
Sądowi Najwyższemu w związku ze ułożeniem 
przez obrońcow skazanej skargi kasacyjnej. 
W skardze tej, obejmującej 20 stron pisma m a­

szynowego, obrońcy domagają się u chylę ma w y ­
roku i przekazania sprawy do ponownego rozpa­
trzenia,

Prezes drugiej Izby karnej, Rzymowski, pu za­
poznaniu się z treści,* skargi kasacyjnej, przy­
dzieli! sprawę jednemu z sędziów do referatu po­
czerń zostanie wyznaczony terimn rozprawy, któ­
ra prawdopodobne odbędzie się r,a jesieni.

—  o  o o —

Maf. Stawiński obłąkany?
ZASAD N IC ZY  ZM ROT M PROCESIE O ZABÓ JSTW O  Z IE M IA N IN A  JANKO W SKIEG O

W  połowie bieżącego miesiąca miała być roz- 
patizona sprawa majora Stawińskiego, skazane­
go Ea zabójstwo z.emianina Jankowskiego w w„- 
n iarni ziemiańskiej w’ W arszawie, na dwa lata 
więzienia. Jak wiadomo, wyroku tego złożyły 
zażalenie nieważności oDie strony, zarow no pro­
kurator, jak i obrona Obrona domagała się ska­
sowania wyroku przez najwyższy sąd wojskowy, 
natomiast prokurator wystąpił z wniosi iem o n ie­
ważność wyroku, jako zbyt łagodnego i zm iany 
w ym  aru kary

sprawie tej wyznaczono już termin na po­
łowę lipca, gdy zaszedł nagle nieoczek;w any 
zwrot. Major Stawiński zaczął m ianowicie zdra-

Od dwóch miesięcy wychodzi w Tczew ie sana­
cyjna „Gazeta Lu dow a1. Pom eważ jednak nie 
nardzo jej się dotychczas udawało nawiązać kon­
takt z ludem, isekretarjal powiatowy BBW R wziął 
się na sposob M yśla ł do wszystkich wójtów  w 
powiecie tczewskim pismo iresci następującej:

Sekretaijat Pow iatow y ttBW R w Tczewie.
Tczew’, dnia 27 kwietnia 1933.

Do Pana W o j ta wr.........
Od awóch miesięcy wythodzi w Toruniu „nie­

zależne* pismo „Gazeta Ludowa", poświęcona w y 
łącznie interesom ludności rolniczej Pomorza i 
redagowana ze szczególnem uwzględnieniem 
spraw zawodowych i fachowych rolnictwa,

W iadze wojewódzkie BbW R postawiły postu­
la i, że pisme to musi być atomowa ne przez wszy­
stkich członków i  sym patyków Bloku w  terenie 
w miejsce 'nnych gazet. To znaczy, że ci tyilko 
będą uważani za członków względnie sympaty­
ków Bloku, którzy „Gazetę Ludową" prenume­
rują i że ewidencja prenumeratorów będz'e ści­
śle prowadzona przez Sekretai ja ty  W ojewódzkie 
i Pow iatowe Bloku.

W  związku z tern zw racamy się z prośbą do 
Szan, Pana o przeprowadzenie akcji „Gazety Lu­
dow ej" na terenie tamtejszej gm iny w następu­
jący sposób:

1) Zw eHbowanie abonentów, skasowanie od mch 
prenumeraty przynajm niej za jeden miesiąc (50 
groszy) i wpisanie ach czyteiłnie w załączony w y ­
kaz abonentów*.

2) Przesianie skasowanych pieniędzy za pomocą 
załączonego czeku i przesłanie wykazu abonen­
tów do Sekrełarjatu Powiatów ego BBW R w Tcze­
w ie wraz z odcinkiem czeku, w terminie do 10 
nu,ja br., a już najdalej do dnia 15 maja.

3) Dopilnować, zeby abonenci stale gazetę pre­
numerowali. W  lej sprawie Sekrelarjal prześle 
dalsze wskazówki.

Sekreiarjat uprasza o dokładne i  predk:e w y­
konanie punktu 1 i 2 ścisłe dotrzymanie termi­
nu, ponieważ wiadze W ojewódzkiego Bloku sta-

dzać w więzieniu objawy clioroby umysłowej. — 
Początkowo przypuszczano, że jest to symulacja, 
ale w czasie bliższego badania okazały Się te 
przypuszczenia niezgodne z prawdą. Wobec tego 
postanowiono poddać majora Sławińskiego do­
kładne j obsei wacji. Przewieziono go do szpitala 
Ujazdowskiego, gdzir przeprowadzono szczegóło­
we badania, w wyniku kiórych uznano majora 
Stawińskiego za menormatnegu.

będzie to miało zasadnicze znaczenie dla dal- 
sz.gc przebiegu Sprawy. Proces o zabójstwo zie­
mianina Jankowskiego zostanie prawdopodobnie 
umorzony, a m ajor Sta wińsk! osądzony w zakła­
dzie dla umysłowo chorych.

wiają przeprowadzenie tej akcji za miarę istnie­
nia i żywotności Bloku w danej gminie. Prenu­
merata miesięczna kosztuje tylko 50 groszy.

Inż. Liimber.
Jasno wyraźnie: kto nie zaprenumeruje „Ga­

zety Ludowej", zostanie wpisany na indeks, — 
W7 takich warunkach nietrudno o duży nakład...

P u c h  K o l e ja r s k i
“—O—

ZJAZD EM ERYTÓ W  KO LEJO W YCH  
W K R A K O W IE

7 jazd delegatów emerytów kolejowych z okrę. 
gu Krakowskiej dyrekcji kolei państwowych od­
byt w niedzielę 2 hm. w Doi m Kolejarzy ZZK  
przy ul. Warszawskiej 17. Prócz delegatów z po­
szczególnych kół Z Z K  w ^godzinnych obradach 
waięło udział dużo emerytów kolejowych w cha­
rakterze gości. Przewodniczyli zjazdowi tow.: 
Pa, kan z Krakowa1 i Matkowski z Nowego Sącze 
sekretarzował tow. Peller, referowali sprawę e- 
merytur i rent był; minister kolei p. Slączek, o- 
rac tow. Packan i Buczek z ramienia zarzadu gł. 
ZZK  i cały szereg delegatów.

Na porządku obrad znajdowały się także spra. 
w y wynikłe z ostatniego przerachowania emery­
tur _ i rent urazowych, oraz jako rzecz najważ­
niejsza sprawa organizowania emerytów’ kolejo­
wych w sekcji emerytów kolejowych przy ZZK.

Dzień J lipea nietylko pizypieczętowat dotych- 
czasowe krzywdy emerytów kolejowych, ale do­
konał dalszych hardziej nieludzkich wprost 
„przeliczeń", odbierając czy to dodaił.i mieszka, 
niowe lub z lal poprzednio za liczony li do eme­
rytury, a juz prawdziwego pogromu dokonano na 
najnieszczęśliwszych to jest okaleczały eh w siu. 
żbir kolejarzach i na wyłowach czy sierotach po 
nicli N ietylko żc od 1 b®  zmniejszono przez 
rząd żajjorczy uregulowane odszkodowanie (a

Polska przejęia aoslatnie fundusze na ten cel), 
które za wysokie nie było do mniej niż połowy, 
zaś skreśloną sumę docnodzącą i do kilkuset zło­
tych niby to „nadebraną" od sierpnia roku l9o'J 
do ściągnięcia z pozostałości przekazano. Zdarza- 
ło się, że pozoslaJa kwota była za niska w’ stosun­
ku do rozfożonvch rat Co się dzieje w 6trcach 
tych ludzi nie potrzenu mówić. To też zjazc. eme­
rytów kolejowych postanowił użyć wszystkich 
stojących jeszcze do dyspozycji sroaKÓw praw, 
nych, aby tych niewinnie skazanych na powol­
ne konanie z głodu obronm.
. Emeryci kolejow i, to emeryci pracy, to ladzie, 
którzy calem ży ciem spędzonem na uczciwej, pro­
duktywnej pracy zdobyli prawa do spoa^jnej sta ­
rości Dziś stoją oni wobec widma śmierci gło­
dowej. Stanięcie w’ ich obronie jest Obowiązkiem 
nie tylko kolejarzy, ale całego społeczeństwa.

a a s  o d n o w ie  p r i c d H a i ę  
na lipiec

l  Kraju i zc ś wid ta
■—O—

K A K A O  PO TAN IE JE . Przyczyną wysokich etn 
kakao w Poisce były dotychczas duże opłaty, 
pobierane pi zez centralę im ponową. MT ostatnich 
czasach importerzy podjęli akcję o-obniżenie tych 
opłat i iiizyskali zniżkę opłat na rzecz funduszu 
eksportowego z  10 na 2 giosze od kilograma, a r,a 
rzecz centrali z  4 na 2 grosze. W  zv iązku z tern 
kakao w sprzedaży potanieje.

L IN  JA OKRĘYÓY. A  E A T A  W  G D YNI Firma 
czechosłowacka obuwia „B a ta " ma zamiar za­
łożyć w Gdyni własne przeds^b lor siwo żegiugo- 
w-e Wstępne przygotowania już rozpoczęto.

O ARESZTOW  A N IU  RADCY POCZTOW EGO 
W K aTO M  ICACH. o  którem wczoraj donosiliś­
my, podaje prasa -Iąska następujące szczegóły: 
Aresztów anie radcy Mlińsky‘ego nastąpiło z po­
wodu poslug’ wunia się przez niego nielegalnym 
doKumentem przy przekraczaniu granicy polskiej 
Po  przesłuchaniu przez prokuiatora, radca Mlin- 
sky wypuszczony zostanie na wolność za kaucją. 
Z innej strony ponoszą, że radca Mldnsky, jako 
długoletni wyższy urzędnik poczty polskiej, był 
w posiadaniu legalnie nabyiego i  p rzez konsulat 
austrjacki w Krakow ie w izowanego paszportu 
austrjackiego i, że właśnie ten "Paszport stał się 
przyczyną aresztowania go. W iadom o bov.'iem 
było, że M. jest polskim urzędnikiem państwo­
wym.

O K RAD ZEN IE  URZĘDU POCZTOM  EGO NA 
GÓRNA.\1 śLĄbK U . YV nocy na 4 brn nieujęei 
dotychczas sprawcy włamali się do agencji po­
cztowej w Rojcy, gm iny Radzionków, gazie przy 
pomocy dorobionych kluczy otw orzyii kasę ognio­
trwałą, z k ió 'e j'sk ! adli 218 złotych oraz znaczki 
pucztowe i stemplowe na sumę 632 zt. Ponadto 
złodzieje zab iał’ znajdującą sie w lokalu agencji 
b ioń palną. M'la mama dokonań prawdopodobnie 
zawodowi złodzieje.

W IĘ Z IE Ń , KTÓRY N IE  CHCE OPUŚCIĆ M IĘ  
Z IE N IA . W  więzieniu przy ul. Długiej w W ar­
szawie odbywał karę dwuletnią lwowski adwo- 
kat Aw in. skazany za raźne oszustwa- Adwokat 
odcierpiat juz 3,4 kary i rodzina jego wystąpiła 
do władz o przedterminowe zwolnienie. Mdadze 
przychyliły się do prośby rodzfny wobec wzoro­
wego prowadzenia się więźnia. Ale tu napotkano 
na niespodziewany opór Aw ina. który oświadczył, 
że więzienia nie opuści, ponieważ musi dokoń­
czyć uporządkowania hibljoteki więziennej, zre­
sztą czuje się tu bardzo dobrze i cieszy się ogól­
nym szacunkiem. Dopiero pc długich naleganiach 
rodziny zgodził .się wrócić do domu, musiano mu 
jednak zagwarantować prawo codziennego p rzy­
chodzenia do więzienia i zajm owania się Libijo- 
teks

'lU G E D J A  W  RO D ZIN IE  OFICERSKIFJ 
M W A R S Z A W IE . Przy ul M iodowej 7, w  m ie­
szkaniu zaimowanem przez 34-lelnią Józefę Ko- 
re.nhendleruwą, żonę kapitana, z 5-tętnim syn­
kiem, rozegrał się dramat małżeński. W czoraj 
przyszedł odwiedzić synka mąż K „  w tymże cza­
sie listonosz przyniósł pieniądze. PiawBopodo- 
bnie na tle zauirgu pieniężnego Wynikła sprzecz­
ka. Korenhendler, w .dząc zonę silnię zdenerwo­
waną, wziął synka i wyszedł z nim na spacer. 
Gdy znalazł się w klatce schodowej, usłyszał od­
głos wystrzału Przerażony w padl do mieszkania 
i ujrzał na progu leżącą żonę, obok której leżał 
karabin. Lekarz pogotowia stw ierdził śmierć — 
wskutek rany postrzałowej w  okolicę serca.

Kto me zaprenumeruje pisma sanacyjnego —  
zostanie wpisany na indeks
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Sezon martwy dla pracowników umysłowychW IE L K I POfrAR W  FA LE N IC Y . W  znanem 
letnisku pod W arszawa wybuchł groźny pożar 
w  tartaku, należącym do M ajwera i zaczął sze­
rzyć się z gwałtowną szybkością. Miejscowa stiaz 
ogniowa nie mogła sobie dać rady przy zlokali­
zowaniu ognia. W obec tegc zaalarmowano strat 
ogmiową z Otwocka, Karczewa, W iązow n i i całej 
okolicy. Z  W arsza w y przybyło pogotowie oraz 
dw a'beczkow  ozy. Dopiero o godzinie 4 popołu­
dniu udało się. pożar zlokalizow ać Gaszenie trwa­
ło do przedwierzora. Budynek tar takowy i sąsie­
dnie spaliły się. Straty malerjalne są w ielkie.

TElIfiltAtY
— o—

W Y J A Z D  P R E ZY D E N TA  \ \D MORZE 
Y\ arszawa, 5 lipca. (Te l. w ł.). Dzisiaj rano po­

ciągiem gdyńskim odjechał p. prezydent Rzpńtej 
na letni wypoczynek nad morze.

CISZA W  P O L IT Y C E  W E W N Ę TR Z N E J ,
R LC H  W ZAG R AN IC ZN E J 

W arszawa* 5 Lipca (tel. w ł,). W obec wyjazdu 
do Rumunji premjera p. Jędrzejewicza i spodzie­
wanego wyjazdu kilku m inistrów na urlop, na­
stąpiła w polityce wewnętrznej zupełna cisza w a. 
kacyjma Cała uv.aga zwrócona jest onecnie na 
politykę zagraniczną, skoncentrowaną w  Londy­
nie i Gdańsku Sp-awa rew izyty  polskiej 'w  Gdań­
sku, która musi rasiąpić, nie jest jeszcze zadecy­
dowaną.

SZKO Ła  G ŁÓ W N A  G O SPO D ARSTW A MIEJSK.
N IE  BĘ D ZIE  Z W IN IĘ T A  

Warszawa* 6 lip«.a (tel. w ł.). Dziś została za­
wiadom ioną szkoła główna gospodarstwa m ie j­
skiego, że p. prezydent Rzeczypospolitej zatw ier­
dził wyibor na trzechlecie prof. Marjana Górskie­
go. WT fakcie tym w idzą zaprzeczenie p<jglo'sek 
o zamiarze zlikw idowania tej szkoły.

O G R A N IC ZE N IA  D LA  STOW A R ZYS ZE Ń
A k a d e m i c k i c h  w c h o d z ą  w  ż y c i e

Warszawa, 5 lipca (tel. wł,), W  związku z roz­
porządzeniem ministerstwa ośw iaty z 30 kw ietn ia 
br. wszystkie sto w a rzysm iia  akademickie m ają 
oDow lązek do 1 -września br. zgłosić swe wystą­
pienie ze zw iązków  centralnych. Szereg zw iąz­
ków  iniezarejestrowanych u w (adz akadem ick:cb, 
|ak: ogólnopolski zw iązek kół naukowych, ogó l­
nopolski zw iązek akadtnrckich  kół prow incjo­
nalnych i zw iązek polskich korporacyj akadem i­
ckich, staraią się pominąć ustawę o stowarzysze­
niach, wysuwając na swą korzyść prawo zw y­
czajowe W szystkie stowarzy szenia niezarejosłro. 
war.e zostaną rozw ią^n e .

D O LAR  BE Z N A B YW C Ó W  
YY arszawa, 5 lipca (tel. w ł.). Dziś obroty pry­

watne dola .am i ustały. N ieliczne transakcje ro­
biono po 6 ó l zł. Bank Po lsk5 płacił 6 60 złotych

POGRZEB NP. D R A B IK A

YYarszawa, 5 lipca (teł, w ł.). Dziś o godzinie 11 
przedpołudniem odbył się pogrzeb śp D rabka  z 
kościoła św Boromeusza na cm en arz  pow ązkow . 
sk i. W pogrzebie w zięli liczny udział przedstawi­
ciele władz, świata artyrstycznego i literackiego. 
Na grobie naczelnik Zawistowski z łożył złoty 
krzyż  zasługi. P izem ow y  wygłosili: -rektor Aka- 
dem ji sztuk pięknych, oraz m ieniem  zw iązku 
artystów dramatycznych p. Milaszewski,

T R A G IC ZN Y  W Y P A D E K  SAMOCHODOYYY 
Y\gr-*awa, 6 Lipca (teł. w ł.). Lh iegłej nocy 

w ydarzy! się tragiczny wypadek sann chodowy, 
iNa postoju taksówek na rogu alei 3 Maja i N ow e­
go św iata wsiadła do takisówk szofera Gawhka 
jakaś para. Było to około 2 w  nocy. Szofer, który 
b ' ł  p ijany, jadą, m Grochowska, nie zauważył 
jadąceeo naprzeciw wozu meblowego i wpadł na 
konie. Skutki b y ły  fatalne: dysz-1 wpzu przebił 
pasażerkę taksówki Kazim ierę YYal-zak, która zgi 
nęia na aiejscn. Szofer oraz woźnica wozu m e­
blowego Dąbrowski i jadący z nim dwa j pom oc­
nicy został-' ranni. Konie odniosły okaleczenia tak 
że jednego musiano zabić, Pasażer taksówki, któ­
ry wyszedł cało uciekł. Szofer został aiesztu- 
wany. .

ZA K O Ń C ZE N IE  STR AJK U  ROBOTNIkÓ\YT 
G M INNYCH  YY' T A R N O W IE  

Iarnow . 3 lipca (le i w ł.). W czoraj późnym 
Wieczorem na zgromadzeniu strajkujących rolxit- 

m i ko w komunalnych uchwalono przerwać strajk. 
kDzisiaj rano robotnicy powrócili do pracy na wa- 
irunkach następujących: Robotn ic- zokhdu czy­
s z c z e n i m iasta uzyskali całkowite place i w a­
runki pracy jakie obow iązyw ały przed ostatnią 
ófrmzką -płac'w  styczniu r. b. Robotnicy jyuaow-

(Te lefoaem  od naszego koresDondenta)
YYarszawa, 5 lipcą.

Agencja P ID  donosi, że m inisterstwo opieki 
społecznej wydało rozporządzenie, w-p.owadzają- 
ce sezon „nartwy jjtz-  wypbilEeh zasiłków pra­
cownikom umysłowym. Rozporządzenie dotyczy 
jedenastu ka tego ry j pracowników, do których 
należą m iydzy innemi: nauczyciele, pracownicy 
żeglugi, tartaków i cegielni, betonirrni, przedsię­
b iorstw  budowianych i  drogowych, drukarń, cu. 
krowni, hoteli i pensjonatów, klubów s p o t  owych

Berlin, 5 lipca podsekretarz stanu w  minister, 
stwie spraw wewnętrznych Rzeszy dr. Pfundtner 
w  publicznym odczycie zapowiedział, że w  n a j­
bliższym- czasie łzawiący zagranicą przyw ódcy 
niem ieckiej socjalnej dem okracji ustawowo ogło­
szeni zostaną za zdrajców  kraju i wykluczeni ze 
społeczeństwa niemieckiego. —  YYkrotce również 
winni podpalenia Reichstagu staną przed sądem 
i skażam zostaną na karę śmierci przez ipowdesze. 
nie. W końcu dr Pfundtner w yraził oczekiwanie, 
że niebawem zniesione będzie obywatelstwo kra­
jów  zw iązkowych i na jego m iejscp w prow adzo­
ne będzie obywatelstwo -Rzeszy, na które trzeba 
będzie dopiero zasłużyć sobie ćzymami. T y lk o  ci, 
którzy osiągną tyiu ł obywatela, dopuszczeni bę­
dą do współpracy w państwie rrem ieckiem .

BAYYARSEA P A R T J A  PR Z E S TA ŁA  ISTN IEĆ
Berlin, 5 lipca Pełnomocnik zarządu bawarskiej 

partji ludowej b y ły  m inistei fjuandl wydal za-

Konwencja 
przeciw Niem

Londyn, 6 lipca. ,,T im es" w  artykule -wstęp­
nym, omaw iając zawartą pom iędzy Rosją a 
sąsiadami, konwencję, stw ierdza, że dwoma kra­
jam i, przeciwko którym  zawarta konwencja ma 
zabezpieczać, są: Japonja i N iem cy. Rosja, o ile 
byłaby uwikłana w  konflikcie na Daiek. m YW djo 
dzie, m ogłaby obecnie być pewną, że je j sytuacja 
nie zostanie wykorzystana przeciwko n iej na za­
chodzie. Podobnie sąsiedzi Rzeszy, w  razie w cią­
gnięcia ich w konflik t przez hitlerowców, nie bę­
dą m ieli powodu do obawy, że RoSja sowiecka 
.zechce wyciągnąć korzyści z tego konfliktu. Kon­
w encja przyczyni sie do stabilizacji pokoju w  Eu. 
rooie, zwłaszcza wobec podkreślenia nienaruszal­
ności terytorjalnej —  stwierdza „T im es", winszu­
jąc Rosji i Rumunji położenia przez te państwa 
podpisu pod konwencją.

Berlin, 5 lipca. „LokalEnzeiger" pisze, że kon­
wencja, zawarta w  Londynie, jesi odpowiedzią j

nictwa miejskiego .pracować będą: samotni 3 dni 
w  tygodniu, obarczeni małą rodziną 4 dn. w  ty­
godniu, obarczeni liczną rodziną 5 dni w tygo­
dniu —  zarobek dniówkowy 2 zł 60 gr., z tego 
2 zł. gotówką, a 60 gr. w  produktach żywnościo­
wych o 10% n iżtj od cen rynkowych. Robotnicy 
przy '■egulacji YYątoku pizechodzą w  administra­
cję 'okręgow ego uizędu ziemskiego z liczbą dnió­
wek dla obarczonych małą rodziną 4 dni w ty 
godriu, dla obarczonych liczną rodziną pełny ty­
dzień roboczy za płacą: dniówkową 2 zł. 60 gr., 
przy pracy akordowej najm niej 3 zł. dziennie. 
Robotnicy drogow i w  Rzędzinie otrzym ują 2a 6 
godzin dziennie 1 zł. 50 gr. i 2 kg. mąki Pracow­
n icy um ysłowi otrzym ują w  lipcu i sierpniu po 
1500 zł subwencji na cele gospodarczego usamo­
dzieln ienia się. Robotnicy pom iarow i otrzymują 
m inimalną płacę dn. owkową 2 zł. 60 gr,

Liczba objętych tą umową wynosi: robotnicy 
budownictwa m iejskiego 373, zakładu czyszczenia 
miasta 130, regulacja YYTątoku stopniowo od 150 
do 260, umysłowi 55, jłomlai ov i 15; Rzędzin 30.

Robotnicy uznali warunki te za niedostateczne, 
jednak wobec niemożności uzyskania dalszych 
ustępstw zdecydowali się wrócić do pracy. YYr cią­
gu strajku komitet strajkowy wydał strajkują­
cym SuO kg. chleba

OPIECZĘTOYY W Y  F O T E L  
Tarnów-, 5 lipca (tel w l ) .  W czoraj w  południe 

komornik sądowy opieczętował fotel komisarza 
rządowego gm iny m. Tam ow a za niezapłacone 
4Iu£L

i wyścigów  konnych. YV razie ułraty pracy w- ter­
minie ściśle określonym dla poszczególnych ka- 
tegoryj odnośny pracownik ncłeżeć będzie do pra­
cowników sctfoiioyych, Przenisj o sezonie mar­
twym  dotyczą również przedsiębiorstw państwo­
wych: poczty, teligraiu, teleioi.u i koi a . Pracow ­
nicy pocztow i i kolejow i uważani będą za sezo­
nowych, jeżeli w zv iązku z okresem urlopów 
wEgjędmie sezonowych prac bńoow lanych 'byli 
zatrudniani przejściowo lul zastępczo nie dłuźel 
niż osm miesięcy-.

rządzenie, rozw iązujące wszystkie organizacje 
swej partji. Quandt zgłosił przystąpienie do par­
tji h itlerowskiej, w zyw a jąc sw-oich byłych towa­
rzyszów partyjnych do podporządKo wania s.ę H i­
tlerowi.

USU N IĘCIE  ŻYDÓYY Z G IEŁD

Bu lin, 5 lipca. Rząd pruski w ydał rozporzą­
dzenie, którego mo^ą wszystkie dotychczasowe le­
gitym acje pośredników giełdowych z dniem 30-go 
września br. zostają unieważnione. Uzyskanie sta 
Lej karly  wstępu na gieidy pruiskń zależne będz.e 
w przyszłości od orzeczenia specjalnej kom isji 
powołanej do wystaw iania zaświadczeń o kw ali­
fikacjach morainych i zawodowych petentów. —  
Zarządzenie to m otywowane jest koniecznością 
usunięcia z giełd pruskich żywiołów-, które nie 
odpow iadają sw-ojem pochodzeniem, przekona nia- 
m i i zachowaniem staw ianym  wym ogom , co o- 
znacza poprostu usunięcie żydów.

londyńslia 
com i Japonjl

na pakt czterech mocarstw- i ma na celu od.o- 
czenir rew iz ji fraktatów pokojow ych  YV nowej 
umowie dj lennik Hugenberga w idzi dow-ód w iel­
k ie j aktywności rządu sowieckiego w zakresie 
jKilityki zagranicznej i zapoczątkowanie na w iel­
ką skalę zakrojonej ofensywy w  związku z prze­
w idywane m w  konwencji przystąpieniem do niej 
nowych kontrahentów. YY umowie tej w idzi też 
„Loka la rze iger“ zapoczątkowanie nowej orjen- 
tacji w  Polsce .która po podpisaniu paktu w  R zy ­
m ie żyw iła  pewną nieufność do Francji. Starania 
Polski o uregulowanie je j stosunków z Rosją po­
parte zostały przez zawarcie konwencji, YV razie 
dojścia do skutku nowej analogicznej um owy 
m iedzy Rosją i Małą Ententą, powstanie faktycz­
ny most od Rosji dc Francji. YV każdym razie w  
tych paktach zav iera się zalążek reorganizacji 
kontynentu europejskiego. Istniejące pom iędzy 
Rosją a Niemcami traktaty, nie zostaną oczyw i­
ście przez nowe um owy w niczem naruszone.

NOYYE O RĘD ZIE  R O O SE YE LTA  
YYaszyngton, 5 Lpca. Prezydent Roosevełt po- 

w-rócił do YYaszyngtonu i przesłał niezwłocznie 
kablem delegacji amerykańskiej w Londynie no­
we instrukcje, dom agając się od n ie j poczynienia 
wszelki :h m ożliwych wysiłków  celem nieodracza. 
nia konferencji. YYedług w-iadomości ze źródeł 
w iarygodnych Rooserelt zaznacza w  kablogramie 
że jest pi-zekonany, iż konferencja obradować 
będzie dalej i że delegacja amerykańska będzie 
mogła działać w len siwsob, ab y  konferencja m o­
gła prowadzić swe prace. Spodziewają się, że 
Roosevelt w  ciągu najbliższych 24 godzin ogłoś? 
doniosłą deklarację. Nowe oredzie prezydenta 
Rooseyelta wskaże państwom, popierającym pa­
rytet zloty, co może być dokonano bez irozejmu 
walutowego. Roosewelt podobno uwa ża za swój 
obowiązek wykazać, że istnieją jeszcze wszelkie 
m ożliwości zaradzenia depresji światów ej pnzęz 
akcję m iedzy narodową i w ypow iadać się będzie 
za uchwaleniem zarządzeń, zm ierzających dc pod 
niesienia poziom u cen światowych.

YYLOSKIE H Y D R O ^ L A N Y  O D LE C IA ŁY  
DO ISLAN D .II

Londonderry. 5 lipca. Eskadra hydroplanów 
włoskich wystartowała dzisiaj o godz. 13 w kie­
runku Islandii.

ZGON S ŁYN N E J LYŻYYI YRKI 
W iedeń, 5 lipca. W  W iedniu zmarła na zapa- 

lenie slepoj kiszki słynna m istrzyni l  ż w iarska 
Łlilida Hourygky-

Pozbawienie emigrantów-socjalistow 
ob>, watełstwra niemieckiego
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K R O N I K A Jak usanowane Kasy chorych żerują
na inwalidachCOLOS3ELM

Dz i  i oodz enn <-> o godzinie 8'30 'wieczorem: „śpiewak 
ulicy" (z Paulem Buraztejnem w ron ty+ukrwej).

— o o o —
LUDZIE, CIERPIĄCY NA ZAPAR C IE  STO L­

CA i połączone z tom przekrwienie organów pod­
brzusza uderzenia krwi do głowy, bóle głowy 
i bicie serca, jak również cierpienia Mony śluzo­
wej liszek, rozpadliny odbytu, hemoroidy i fistu- 
ły, p iję  po ćwierć szklanki naturalnej wody gorz­
kiej i raaicisaka-józefa zi „na i wieczorem.

— O o o —
SKARGA NA LE K  AR ZA-D E NTYSTĘ  \V K A ­

SIE CHORY Cli. O trzj rnujtmy następującą skar­
gę na oanoszenie się lekarza ao pacjenta: „Dnia 
16 czerwca popołudniu zgiosiiam się poiaz p ierw ­
szy u dentysty dra Atlasa, który zachował się wo- 
ber mu -e w sposób nie licujący z powaga leka­
rza, Pominęłabym owo pierwsze wyrażenie ,,o- 
twóiz usla“ , jakkolwiek -nit uważam, by laka po­
ufałość lekarza w stosunku do pacjentki była 
wskazana, gdyby nie dalsze zachowanie się d:a 
A. Zgłosiłam się ao piorunowania zębów. T rzy­
małam dłuższy czas szeroko ołwarle usta, nie m a­
jąc wewnątrz iadn tj w a t}, uniemożliwiającej mi 
prz\ mknięcie warg, tak że w aciku  ze zmęczenia 
przymknęłam wargi, na co dr. Atlas począł krzy­
czeć: ,n ie zamykać ust psiakrew" i w dalszwn 
ciągu wym yślał m i od sakramenckich baiwanóv\ 
Byłam poprostu oszołomiona tą wymową lekarza 
i zaskoczona jego taktem. — W  następnej ahwSi 
zwróciłam się doń ze słowam i1 „panie doktorze", 
ale przerwał mi nnwv potok wyrażeń, zaczynają­
cych się cd: „milczeć, psiakrew, milczeć, nie za- 
m\ kaj ust kretynie, trucizna straszna, arszenik 
ma w uslach i zamyka" Oczywiście nie obeszło 
się przy tem bez oplucia mi twarzy, jako, że dok­
tór krzyczał mi nad twarzą. Po  tych słowach le­
karza starałam się już warg nie przymykać ptzy- 
fzrn i nadmieniam, iż wcale niczego nie poh ka-

Na podstawie specjalnej um owy z m inister­
stwem opieki społecznej Kasy chorych objęły le­
czenie inwalidów wojennych, za które płaci skarb 
państwa. ■ .i A W m

1 podobnie, jak ograniczono świadczenia człon­
kom Kas chorych, m imo że ustawowy zakres dzia 
lania tycli instytucyj nie został'uszczuplony, lak 
i na inwalidach robią obecnie Kasy dobry inte­
res. M ianowicie skail) państwa płaci za świad­
czenia, klore nie są lego warte.

W padło nam ao ręki zarządzenie pewnej iiasy 
chonch, wystosowane do lekarzy, które brzmi w 
ten sposób:

„Za  recepty obcych Kas i inwalidów wojen­
nych został ustanowiony ryczałt w wysokości 2 
złote od każdej recepty bez względu na wartość 
recepty.

Proszę zatem przy zapisywaniu leków dla im 
waliaów wojennych tak wy*stav liać recepty, a b y

1) na jedni m blankiecie był tylko jeden śro­
dek;

2) abj ilość środka zapisanego na raz nie prze-, 
kraczaia kwoty 2

Następuję pieczęć i podpis naczelnego lęka*za.
Z tego zarządzenia wynika, że inwalida nigdy 

nie może otrzymać droższego lekarstwa, n iż za 2

łam. Następnie doktór zwrócił się do jednej z u- 
izędniczełk, by zanotowała uwagę, iż pacjentka 
mtmc dwukrotnego upomnienia zamknęła usta 
itd. Po założeniu gipsu powiedziałam lekarzowi, 
iż jestem studentką i na takie traktowanie me 
pozwolę, odpowiedział mi, iż trzeba było odrazu 
pow iedzieć, z k im  ma do cz j n-enia, — przyczem 
miał dość zdziwioną m inę". Ty le zawiera ska: gs 
Oczekiwać należy, że władze Kasy z wniesionego 
do nich za żalenia zrobią naieżyty uzi tek.

złote, choćby miał uirrzeć z braku właściwego, 
ale aroższego lekarstwa, że skarb państwa piąci 
po 2 złote za każdą receptę, ch oćby  lekarstwo ko­
sztowało kilka groszy. Zarządzenie, aby każdy 
lek był zapisany na osobnej recepcie, zmierza w 
rafinowany sposób do tego, aby za bezwartośc_o- 
we leki, zapisywane Inwalidom , Kasa pobierała 
po 2 złote. Zysk Kas na inwalidach będzie ogro­
mny, bo wiadomo, że lekarze Kas chorych są 
specjalnie w tern tresowane, aby droższe lekar- 
stwo choremu się nie dostało, istnieją przecież za. 
rządzenia, że lekarz, ośmielający się zapisać le­
karstwo, kosztujące por.ad 2 złote musi zwrócić 
Kasie z własnej kieszeni całą nadwyżkę.

Znany nam jest tego rodzaju W7rpadek: Ponie- 
wai pewna Kasa chorych zalegała aptekom piu- 
blicznym za pobrane na recepty przez chorych 

. leki, apteki zagroziły, że będą realizować recepty 
kasowe tytko za gotów'kę, płaconą przez członków 
Kasy. W tedy lekarze Kasy ( ! )  błagali aptekarzy, 
aby tego nie rotbili, 'bo gdyby członkowie Kasy się 
dow iedzieli, ze zapisywane w  Kasie ifekarstwa 
kosztują la leaw ie parę groszy, to chyba zbiliby 
takich lekarzy...

Tak wyguąda usunowane ubezpieczenie na wy­
padek choroby!

W Ł A M Y W A C Z E  W  BIURACH R Z E k M  
MIEJSKIEJ). W : nocy z dnia 4 na 5 bm. jacyś 
nieznani sprawcy w tama. i *ię do biuT rzeźni 
miejskiej, gdzie rozp-uli kasę ogniotrwałą, z któ­
rej skradli 9 tysięcy złotych.

PO# Alt, W mieszkania Jakóhw Gard era (ulica 
Szkarpowa 9) powstał pożar. W  tOKu dochodzeń 
ustalono, że zapania się p“uska ścianka przylega­
jąca do kuchni. Szkoda nieznaczna Z ludzi nikt 
uszkodzenia nie odniósł.

E M U  H A E C K E R  84

Historio sociolizrcu w 6 «illcj*
Ale 3 maja został łiildt koło Sokala aresztowany, jako podej- 

rżany obcy, gdy bez paszportu przeszedł przez granicę na terytorjum  
galicyjskie, Ponieważ nie miał przy sobie żadnej legirymaeji, pow’ułał 
się na sw^ych lwowskich znajomych: Limanowskiego, Mańkowskiego, 
Ożarowskiego i Gozdeckiego. Policja lwowska zrobiła u nich rewizje. 
W mieszkaniu zajmowanem wspjlnie przez Ożarowskiego i Gozdec­
kiego, z którymi razem m.eszkał także młody drukarz Leon Misiołek, 
zastała policja Stanisława Mendelsona i znalazła dużo książek i bro­
szur. A\ następstwie policja wydaliła 37 maja 1878 r. Kildta Mendel­
sona z granic Austrji. O baj uJali się Jo Wrocławia, gdzie przy po­
mocy tamtejszego nitnneckiego towarzysza Hermana Zimmera, kie­
rownika wrocławskiej księgarni partyjnej i męża zaufania tamtej­
szej organizteji socjclno-demokratycznej, urządzona była składnica 
druków soejaIistyeznycli przeznaczonych dla Królestwa Polskiego. 
W krotce obaj w rócili do Warszawy. Ilildt w  następnym roku zmarł 
na suchoty w Clarens nad jeziorem genetcskiem wT Szwajcaiji 

Po nieudalej próbie przemycen.a z Galicji broszur przemycono je 
z Niemiec Pojechał tam po nie z Warszawy’ w  maju —  Ludwik W a- 
i ten pierwsze transport broszur szczęśliwie do W arszawy dowiózł. 
Po drugi transport pojechał z W arszawy 18-letni uczeń szkoły tech­
nicznej warsztatów kolei warszawskownedeńskiej, W acław  Siero­
szewski. późniejszy słenny powieściopisarz, wraz z ślusarzem jan^m  
Tomaszewskim, który później okazał się zdrtjcą; . im udało sie 
szczęśliwie przewieźć broszury do Warszawy

Niebawem jednak i w  Galicji udało się urządzić przemy tnictwo 
diuków do zaboru rosyjskiego. Odtąd komunikacja z socjalistami 
warszawskimi była nieustanna, przemycanie druków do Królestwa 
coraz częstsze, a z lwowskich socjalistów zwłaszcza Krasuski, Oża­
rowski, Gozdecki i Adolf Inlaender udzielali w tym względzie pomocy 
zakordonowym towarzyszom

F raca agitacyjna przybierała coraz szersze rozmiary wśród ro­
botników’, jako też wśród młodzieży akademickiej we Lwowie i wśród 
studentów wyższej szkoły’ rolniczej w pobliskich Dublanaeh.

Profesor tej szkoły nazwiskiem Au, widocznie zastraszony tern:’ 
postępami ruchu socjalistycznego, wydal wtedy broszurę p. t. „.Socja­
lizm jako objaw  upadku społecznego"; broszura ta była niezmiernie 
licha, bo Au nie miał pojęcia o socjalizmie, zwalczał go więc możli­
wie najgłupszemi argumentami, starając się przez spotwarzenie go 
odciągnąć odeń młodzież szkół w^y-zszych

V\ odpowiedzi na pamflet A n a  wydał Limanowski obszerną bro­
szurę p t. „Socjalizm jako konieczny objaw  dziejowego rozwoju" 
(Lw ów  1878); zadedykował tę książkę młodzieży polskiej. Bvła to 

v tytułu polemika z Au em, któremu tylko tu i ówdzie uwagę

w  przy piskach poświęcała; w  rzeczywistości książka ia Limanow­
skiego była pierwsz* oryginalną polską pracą teoretyczną o socjali 
zrnie. naukowym, na jaką się zdobył młody polski obóz uor jalistyczny. 
Rozdział pierwszy zatytułowany był: Co to jest socjaiizirt Rozgląda 
się tu autor w  warunkach historycznych, które przyezyniły się du 
zrodzenia socjalizmu współczesnego, przebiega pizebłyski myśli spo­
łecznej w pismach dawnyrh polskich relormaturów społeczno-poli­
tycznych Frycza, Modrzewskiego i Staszica, w p ływ  w.elkiej rewolucji 
francuskiej i historję doktryn socjalistycznych od Owena i utopi­
stów francuskich do Marxa. Rozdział drugi poświęcony jest wykła­
dów teoiji socjalizmu, Socjalizm dąży ao usunięcia nędzy materjal- 
nej i moralnej, oraz wszelkiego rodzaju wyzysku. Określiwszy w ten 
sposób cel socjalizmu poddaje autor rozbiorowi współczesne teorje 
ekonomiczne, dotyczące renty gruntowej i kapnalis+ycznej, uwzględ­
niając naj iowsze dane statystyczne i stosunki polskie; następnie, 
opierając się poczęści na Lassallu, pocześc zaś samodzielnie przed­
stawił stosunek ekonomiczny między kapitałem i pracą, roztrząsając 
żelazne prawo płacy, zasadę wolnej konkurencji, prawa przyroazone 
i ekonomiczne Na krytyce ustroju kapitalistycznego opiera autor 
uzasadnienie dążema socjaLzmu do uspołecznienia środków produk- 
cj.. Rozdział trzeci, zatytułowany: óocjal.zm w praktyce jest histoiją 
socjalizmu w  drugiej połowie XIX wieku; autor podkreśla śc.sły zwią­
zek pomiędzy sprawą niepodległości Polski a dzitjam demokracji 
i socjalizmu w  Europie, przytaczając między nnemi fakt założenia 
Międzynarodówki na zgromadzeniu manifestacyjnem na korzyść Pol­
ski w r 1864. W  rozdziale piątym autor rozważa stosunek między pa- 
strjotyzfnem a socjalizmem. Odpiera czynione aoejalizmow’ zarzuty, 
jakoby był antynarociowym i dochodzi do wniosku „Prawdziwy pa- 
trjotyzrn może być tylko ludowy... Patrjotyzm niechętny dla sprawy 
socjalistycznej jat patrjotyzmem. który, cokolwiek mów; szumnego 
o ludzie, szuka jednak właściwej ojczyzny w  klasach uprzyvTilej o- 
wanycb.... My wcielamy nasz patrjoryzm w cały naród, a przeważnie 
wt lud, jako najgłówniejszą jego część, w te masv milionowe, ktore 
łakną chleba, światła, wolności i uszanowania w  nich godności ludz­
kiej. Nasze syirpatje są po stronie głodnych,, me zaś sytych". W  ści 
slym związku t  kwestją poprzednią odpowiada autor w  ostatnim roz­
dziale na pytanie: Czy ma socjalizm w krajach polskich warunk- 
byta? Autor miowadnia tu. ze dążności socjalistyczne przejaw iały się 
w dziejach naszegc narodu; znalazły one jaskraw y wyrraz w  Manife­
ście Towarzystwa Demokratycznego z r. 1836, a zwłaszcza w  zna­
miennym manifeście powstanie krakowskiego z 22 lutego 1846 r. 
L  zasad tam w ygloszonyeh konsekwentnie rozwinęły się żądania dzi- 
sicjszych soijulcsiów’ polskich. Rozgląda się następnie autor we W spół* 
czesjiych gospodarczych warunkach kraj iw polskich, wykazuje, że 
w  nich kwestja społeczna jest już dojrzała, i konczy swoje wyw ody  
następującemi słow^:

ęCaąg daJLzy,
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dojkouiiemy piwo lwowskie!
R o b o t n i c y !  C h ł o p i !  O b y a a t e f e !

Kto bojkotuje piwc lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w  browa.ze lwowskim.

Wszystk: e RoDOłnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lw owskiego'

Jak wyglądają sanacyjne oszczędności 
i troska o los bezrobotnych

SAMOBÓJSTWO U RZĘD NIK  \ PKO. W czoraj 
nad ranem wystrzałem z rewolweru pozbawił się 
-ycia Kokulsk1 Adam (lat 26), urzędnik PKO (ul. 
Zamojskiego 3). Przybyły lekarz pogotowia 
stw ierdził śmierć i zwłoki polecił odstawić do 
inst. meaycyny sądowej.

SPECJALIŚCI ZE L W O W A . Do biur BanKu 
Lodowego w Kamionce Strurn iłow ej dokonano 
włamania Rozpruto kasę. z której skradziono 
170 zł. W łam ania dokonali specjaliści ze Lwo- 
wa. ^

W  CZASIE 24 GODZIN na przestrzeni m iej­
skich rogatek zanotowano następujące wypadki: 
skradziono walizkę z garderobą z wozu jadącego 
ul. Hetmańska na szkodę Anieli Nenka z  Kreso­
wa po w . L w ó w  Sprawcę w  osobie Herm m a  
Wład. aresztowano. W ęglarzow i Józefowi z T o ­
maszowa Lubelskiego skradziono portfel. Spraw­
cę Icińskiego Izydora aresztowano. Ponadto are­
sztowano 16 osób podejrzanych o kradzież, 2 oso­
by za oszukańczą grę W 3 karty, 5 osób dla stwier 
dzenia tożsamości osoby, 2 osoby do wyszupaso- 
wania, 2 osoby za awantury w  etanie pijanym. 
Znaiez'ono portfel z dowodem osobistym Jana 
Penkali i naczynie ze zlotem.

Krzywda weteranów 
z  1863 roku

Przypom inają sobie zapewne czytelnicy, że w 
roku bieżącym obchodzono bardzo urcczjTŚcie ju­
bileusz 70-le(ia powstania 63 roku. Siedmiu po­
wstańców, którzy żyję we Lwow ie, było przed­
miotem owacyj i mów okolicznościowych. Każdy 
z mówców sadził się na bardziej kwieciste wysła­
w iania o bohaterstwie, męstwie ild. Jubiltusz się 
skończył i powstańcy poszli w zaptmnienie. — 
Przepraszam, nie w zapomnienie, bo przypomnia­
no sobie o nich w- naszym sławetnym magistra­
cie, że weterani pobierają za dużo pieniędzy. —  
Z  peispektywy wydatków widocznie doszło się 
do pizekonania, że zasługi weteranów' nie są tak 
bardzo wielkie, jak pokolenia, które umacnia fun­
damenty państwowości i jedinem pociągnięciem 
p ;óra skreślono dotacje, jakie rok rocznie otrzy­
m yw ali z kasy miejskiej. Co roku bowiem  prze­
znaczano dla weteranów 33 roku kwotę 6000 z\. 
W  roku bieżącym pozycję tę zredukowana do su­
m y 1400 złotych. Jeśli dodamy, że w latach ubie­
głych weterani dostawali z Zakładu Opieki Spo­
łecznej po 50 złotych miesięcznie, którą tc sumę 
przestano im wypłacać, zrozumiemy, w jak rażą­
cej sprzeczności sa słowa i czyny tych, k tó izy  u- 
rządzają uroczystości z jednej strony, a z drugiej 
pozoaw :ają weteranów środkow do życia.

Starzy, znękani życiem, weterani, onejdą się 
bez frazesów, chcą żyć, już nie mówiąc życiem, 
u a  za fundusze dyspozyci jne, ale życiem prze­
ciętnego śmiertelnika.

„Opieka" nad weteranami wygląda w ten soo- 
s o d  od cza .u, gdy sprawy te ma pod swą pieczą 
p. pooeł Zdzisław Stronski.

..Nie chcę już od was uznania...

R AD JO  L W O W S K IE
Czwartek 8 liprs 

7.00: Sygnał czasu 7.05: Gimnastjka. 7.20: Dzteraniik 
poranny. 7 25 Gramofon /.52: Chwdka gospodarstwa 
drn iiwego. 11.57: Sygnał czasu. 12.05: Muzyka lekka z 
u.echocinka 12.25 Przegląd prasy. 12.33 ' Komunikat 
me eorologiczny 12.35: Muzyka Jekka 12 55 Dziennik 
południowy. 14.55: Gramofon. 15.05: „Sitva rerum" —
1 5 25: iomunike: gospodarczy. 15.35: G.etda zbożowa
16.00: Program dla dzieci. 16.30: Koncerl popularny z 
Warszawy. 17.0v- Paię ałów o „Dźwigni“ . 17.16: Koncert 
popularny z Warszawy. 18.15 „Chrońmy zabytki prze- 
•złosc'“ . 18.35: RecUal fortep anowy. 19.00 Gramofon. 
19.20: Rozmaitości 19.40 Feljełon z Warszawy: „Sien­
k iewicz we Francji". 20.00: Kone«rt z Warszawy. 22.00:
Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. 27 40_
23.00: Muzyka taneczna z Warszawy.

Płatek 7 Hpca

7.0(1: Sygnał czasu. 7.05: G.mnastjka. 7.20: Dziennik’ 
poranny Wiadomości sportowe. 7.25: Muzyka z W ar­
szawy. 7.52: Chwilka gospoJarstwa domowego 11.57:
Sygnai izaiu 12.10: Gramofon. 12 25 Przegląd prasy.
12.33: Komunikat meteorologiczny. 12 35 Gramofon __
12.55: Dziennik południowy. 14.55: Gramoton. 15.05: „S il­
na rerum 15.25: Komunikal gospodarczy. 15.35 Giełda 
ebożowa. 1.5.50: Chwiiika morska i kolonjalna, 16.00: Kon­
cert i  Warszawy. 17.00: Pogadanka. 17.15: Koncerl so­
listów z Warszawy. 18.15: Odczyt z Warszawy 18 40- 
Gramofon. 9.20: Rozmaitości. 19 40: „Na widnokręgu". 
19.55: Cbw tka lwowskiej dyrekcja kolejowej, 20.00 Kon 
cert symfoniczny z Warszawy. 20.50: Dziennik w ieczor­
ny. 22 00: Muzyk? taneczna. 22.25, Wiadomości sporto­
we. 22.40^23.00: Muzvka taneczna z Ciechocinka.

Z  dniem i upca oddział go spodl rczo-buoow ta­
ny lwowskiej dyrekcji poczt dostał nowego kie­
rownika w osobie emeryt, pułkownika OrHisza. 
Pana Grkisza znamy jeszcze z roku i9l8. Po 
przeniesieniu na emeryturę, jakoże ciężko żyć z 
samej tylko, c h o d y  nawet wojskowej (a więc 
grubo w yzszej) emerytury, zawinął się pan puł­
kownik i otrzymał dobrze płatną posadę w lwow­
skim magistracie, gdzie pobory jego magistrackie 
dochodziły prawie kwoty 800 złotych (druga e- 
merytura z dokłaaemj. A le  gdy prezydent m ia­
sta Drojanowski jeszcze przed przeszło rokiem 
natknął się na tak wydatne obciążenie budżetu 
niesłychanie wysokiem i poborami p. Orkisza, gdy 
inni obywatele o tychsamych kwalifikacjach są 
bez pracy i niemal z  giodu giną, uznał, że p. Or­
kisz nadaj i  się do redukcji, W obec tego p O.kisz 
szakal, aż znalazł — jeszcze lepszą posadkę, kie­
rownika oddziału budowlanego w  dyrekcji poczt 
w V I st. sł., ozdobioną stałym dodi tkiem budo- 
w lanym wynoszącym zgórą 300 zł. miesięcznie 
i urozmaiconą dietaro' za obowiązkowe w y ja ­
zdy.... Skromna tysiączka miesięczna opiócz eme­
rytury pułkownika.

Posadka jednak nie wakow:ała Na tem m ie j­
scu pracował od kilku łat — cieszący się pełnem 
uznaniem władzy przełożonej i szacunkiem pod­
władnych — urzędnik kontraktowy w V I St. sł. 
p. raż. Późniak Zawiadomiono więc p, Późniaka 
o zwolnieniu, a w godzinę potem kazano mu od­
dać służbę panu pułkownikowi Orkiszowi. For­
malności załatwiono natychmiast, wypłacono mu 
odprawę (trzymiesięczne pobory) około 2500 zł. i 
zwolniono rutynowanego urzędnika, dla kiórego 
pobory służbowe stanowiły jedyne źródło utrzy­
mania, na to tylko, b y  pobory te dać młodemu 
emerytowi —  pułkownikowi, pobierającemu ty­
tułem samej tylko emerytury blisko 70C zł., a 
więc dwa razy tyle, ile pobiera przeciętny star­
szy urzędnik w stanie czynnym.

A  przecie i dzisiaj jeszcze słyszy się i czyia 
enuncjacje „z kompetentnego m iejsca" o n-emo. 
Talności skupiania w  jednem ręku kilku źródeł 
dochodów' ze skarbu poi .kiego przez tych, co ma- 
js przeciętne ( ! )  m inimum egzystencji. Toż na tej 
„ideologji' opierano się, gdy redukowano masami 
mężatki, żony urzędników państwowych, tyoh no- 
torycznych aziaóów  i nędzarzy... tymczasem in­
ni wiceprezydenci miasta czy pułkownicy, na te­
renie magistratu czy od pewnego czasu także 
lwowskiej dyrekcji poczt, czy innej jakiej elek­
trowni (ju ż nawet nie pułkownicy), bez skrupu­
łów' i bez żenady, kosztem bytu innych, potrze- 
bujących, lakze co tłuściejsze posadki w  swem 
Tę ku gromadzą... d la Ciebie Polsko i dla Tw o je j 
chwały... honor i ojczyzna.., bo Polska to my!

A gdzie konkurs na stanowisko kierownika 
oddzi atu budowlanego lwowskiej dyrekcji p^czt?

Tak  rozgałęzionego j głęboko w życie sięgają-

PROFńGANDA NA MIESIĄC LIPIEC
SALON G0RSET0W

„ANYtNEA“
Piłsudskiego 11 a

(sklap frontowy) 
wykonuje do miary: 

gorsety, n a p ie r ś n ik i ,  
o p a s k i  pooperacyjne  
i na czas ciąży i t. p wedle
najnowszych modeli w :aeń- 
skich i paryskich —  jakoteż 

utrzymuje stale na składzie 

wszelkie W zakres gorseciarsfwa wchodzące artykuły.

CENY N i S K I E .
Np.: NAPIERŚNIKI od 85 ar.; PODWIĄZKI Od zł. l'40; BIODROWKI 

Od zł. 3-50: REFORMY HIGIENICZNE Z SUROWCA zł. 3 80.

cego systemu protekcyjnego jeszcze w  Polsce nie 
było. Przyniósł tę „zdobycz", rozszerzył, przemie­
nił w zasadę i normę, dopiero system pom ajowy 

Furda zdolności, kwalifikacje, potrzeba spo 
łeczna, to wszystko są przestarzałe (! ) ,  „zaborcze" 
nawyczki dziś protekcja jest wszjsik iem  I to ma 
być system trwały, to istota i treść nowego u- 
stioju.... Niech żyje sanacja!...

S K Ł A D K I
ŁAŃCUCH PRASO W Y NA CELE ROBOTNICZEGO 

TOW ARZYSTW A PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ W E 
LW O W IE : Tow. Nina KeUe»-Krauzówra skśada 2 złote 
l wzywa tow. red. J. Szczyrka i inż. D Majewskiego.

Tow. Marj? Ketles-Rrauzowa składa 2 złote i wzywa 
iow, M. Ghrystowskiego i A. Drewnuka.

Tow. Muszka Drobinowa okłada 1 złoty i wzywa tow 
Marjaszową i tow. Ursta.

Tow. dr. Salomea Perknułiter aiuaja 2 złote i wzywi 
tow. dr. E. ELstera.

Pieniądze na „Łańcuch Prasowy RTPD “ przyjmuje ad' 
minisłracja „Dziennika Ludowego".

K O M U N IK ATY
W PISY  NA PÓLKOLONJE ROBOTNICZEGO TOW A 

BZY5TW A PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ WE LW O 
W IE , odbywają się codziennie w  sekretarjacie Towa 
rzysbsa przy ul Rulewskiego 23, II piętro, od godzinj 
5 do 7 wieczorem.

ZEBRa M E  ZW IĄZKU MYŚLI W OLNEJ odbędzie si( 
w sobotę 8 lipca o godzinie 19 w lokału ZZK (-1*1. Gró­
decka) z referatem „Siła kleru w Polsce".

REPERTU AR  K IN  LW O W SK IC H  
ADRtA: „Tajemnica starego rodu".
APOLLO : „Tajemnica zamKu PaTlocK".
ATLANTIC : „Pożądana". •
CASINO: „Dlaczego zgrzeszyłam i „Mężowie I żony". 
CHIMERA: „Co może Paryż".
GRAŻYNA: „Pod fałszywą flagą" i „Chair" (Orzeszko­

wej).
KOPERNIK .Mandżurja plonie" i „Symtonja miljonów". 
MARYSIEŃKA: , Mar.dżurja plonie”  i „Symfonja m iljo­

nów".
MIRAŻ: „Dzielny wojak Szwejk".
MUZA: „Każdemu wolno kochać".
PAŁACE: „Dama w smokingu'
PAN : Hotel studentów',
PASAŻ: „Niebezpieczna gra“ (Tom MIx) I „Pat I Pata- 

chon
PROMIEŃ: „K ról Paryża" oraz „Wesoły wdowiec",
RAJ* „Pod wrogim sntandareir.".
STYLO W Y: „Kwiat Hawanny" i rewja.
ŚW IT: „L iljom '
UCIECHA „Teodozja— Sewastopol" i rewja.

OOo -a a v  2 r»K X X X X X X X X *J O t*X X X W j

TOW ARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SW ĆJ DZIENNIK!

U f  f i 1 C  V  ~ dQ KonC0SJ°nowan0j “
l A f  Ę r  l « r  ■  prze? Ministerstwo W. R 10. P.

ROCZNEJ

SZKOŁY KROJU i SZYCIA
oraz

DOKOWEGO GOSPODARSTWA
z prawem  w ydaw ania świadectw pod  firmą

„ J O L A N D A "  Marja Pisarska
Lwów, Staszica 8, II. p.

Z  Drowincji przyjmują z całem uti zymi*r cm.

S p ó łd zie ln ia  in tro lig a to ró w
z ogr. odpow.

w e  L w o w i e ,  ul. Bourlarda L  2.
Tele fon  57-25.

KeaaiKtoi odpowiedzialny: Dr. W niuald Szum ski —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie poc. zarz. Suan. Ziemiańskiego.


